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Prawda robotnika Barcza
—  M usieliśm y pokonać w iele przeszkód, —  pow iedział Je­

rzy Barcz, jeden z robotników , którzy odbudow ali m ost Ponia­
tow skiego. —  Trzeba było opanow ać siły przyrody: w odę i lód, 
trzeba było opanow ać materiał: stal. Ten tylko potrafi to zrobić, 
kto um ie panować nad so.bg. Trzeba było opanow ać człowieka.

—  Stworzyliśm y now y styl pracy robotnika polsk iego. N ie  
pracowaliśmy dla zysku, ani z poczucia dyscypliny w obec praco­
dawcy. Pracowaliśm y dla sprawy, która stała się sprawą naszego 
honoru —  honoru robotnika polskiego.

T e m ocne i proste słow a uświadamiają nam w  całej pełni 
w ielkie przemiany, jakie dokonały się w  stosunku świata ro­
botniczego do pracy, są istotna deklaracją robotnika polskiego, 
określającą jego now ą postawę w obec nowej Polski.

N ie  jest dziełem przypadku, iż ten sam m ost Poniatow skie­
go, zburzony w  czasie pierwszej w ojny św iatow ej, odbudow any  
został w ów czas dopiero po upływ ie sześciu lat —  odbudow a zaś 
dziś trwała zaledw ie rok. Stało się coś, co skracając sześciokrot­
nie czas, złączyło w e w spólnym  w ysiłku robotnika Śląska i W ar­
szawy —  jakieś m ocne przęsło przerzucone zostało poprzez prze­
strzeń tysiąca kilom etrów , którego każde drgnienie jednakowo  
odczuw ane było przy piecu hutniczym i na rusztowaniach roz­
piętych nad W isłą . Stało się coś, co kazało zapom inać hutnikow i 
o jego troskach codziennych, o ciężkich warunkach życia, co 
rozgrzewało robotnicze dłonie, m ontujące śliskie od w ody i . l o ­
du wiązania m ostu. T o w spólne hasło pracy, zrodzone na pod ło­
żu silnego poczucia k lasow ego, stało się czymś więcej, niż było  
w ciągu długich lat w'alki proletariatu o prawo do życia, zna­
lazło bow iem  silne oparcie w  now ych warunkach w  odrodzonej 
Polsce. -

R obotnik polski w  swej pracy dziś odnalazł sam siebie —  
w  nowej postaci, w  now ej roli —  roli w łaściwej i jedynie m o­
żliwej —  pełnopraw nego’ gospodarza i twórcy państwa. Świa­
dom ość tego, iż w ykonywana praca jest pracą dla n iego sam ego, 
poparta realnymi przykładami codziennego biegu spraw, jest 
istotnym  podłożem  tego —  jak pow iedział Barcz —  n ow ego  
stylu pracy.

D la tego  śm iało m ożna pow iedzieć, że praca, jaką dali np. 
robotnicy Śląska przy budow ie m ostu, którą nazwał ktoś „bezin­
teresownym  darem” —- bynajmniej bezinteresow ną nie była. R o­
botnik śląski dał ją sam sobie —  dał, bo w idział w  tym swój 
w łasny interes, pożytek dla siebie i swoich dzieci. Każdy nowy  
m ost, każda now a cegła, wznosząca ku górzę budow lę n o­
wej gospodarki polskiej, n iesie —  jeżeli jeszcze nie dziś. to ju­
tro —  popraw ę bytu robotnika i on o tym dobrze wie.

W  takim wypadku, przestają być ważne wszystkie braki 
dnia dzisiejszego, trudności, zdaw ałoby się nie do pokonania  
ważne jest to, ze jutro, gdy stanie most, gdy ruszy now a fabryka, 
będzie lepiej. Jadąc do pracy kolega-robotnik z Pragi już nie po­
trzebuje iść tyle k ilom etrów  piechotą —  dziecko pójdzie krót­
szą drogą do szkoły —  skrócona przestrzeń odegra role nie tyl­
ko w  życiu gospodarczym  miasta, alp w  życiu każdego m iesz­
kańca. M ost złączył nie tylko dwa brzegi, nie tylko robotników  
z różnych stron Polski —  uśw iadom ił bliską w ięź między życiem  
każdego 2  nas i interesem  państwa.

T o zrozum ieli robotnicy, budujący m ost —  robotnicy, któ­
rzy budują niejeden taki m ost w  Polsce —  i d latego dum ne sło ­
wa Barcza o honorze robotnika nie są frazesem, a g łęboko zro­
zumianym i odczutym , now ym  stosunkiem  do pracy.

N astrój, w którym dokonano otwarcia m ostu unaocznił nam 
jeszcze jeden fakt. Stał się św iadectw em , iż dzieło odbudowy za­
równo W arszawy, jak i całej Polski jest ideą, która rzeczywiście 
zdolna jest poruszyć cały naród, jest osobistą sprawą każdego  
obywatela. Sjxtkojna, choć bardzo ciężka praca, coraz szybciej 
następująca stabilizacja stosunków  gospodarczych, twórcze dzie­
ło  pokoju —  są w chw ili obecnej w  Polsce stokroć ważniejsze niż 
jakiekolwiek w aśnie czy nieporozum ienia polityczne, które lu ­
dzie niespokojnej m yśli chcieliby wysunąć w  kraju na plan pier­
wszy. R obotnik polski —  naród polski chce spokoju, chce pracy, 
chce dobrobytu, który sam sobie, w oln o , lecz wytrw ale potrafi 
zbudow ać —  odbudow any m ost jest tego w idom ym  znakiem, 
odpow iedzią tym wszystkim, w  kraju, czy zagranicą, którzy za­
pom nieli, że czas już zam ienić karabin na m łot, k ilo f i kielnie
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Ujawnione projekty traktatów
z W io c h a m i i  F in lan d ia

LONDYN. R zuter podaje, że w  
W aszyngtonie rozeszły  się  n ieofi­
cjalne w iadom ości o treści trakta­
tó w  pokojow ych z W łocham i i  F in ­
landią. „N ew  Jork H erald Tribune", 
rozszerza tę w iadom ość pow ołując  
się na dzienniki parysk ie  i om aw ia  
szereg au tentycznych  klauzul.

W obec p rzedostan ia  się  d o  prasy  
treści w yżej w ym ienionych trakta' 
tow , S ekretarz Stanu Byrnes pow ia' 
dicmił telegraficzn ie M inistrów
Spraw  Zagranicznych W , Brytanii,
Francji i Rosji, domagając się na­
tychm iastow ego opublikow ania tre­
ści tych traktatów .

T R A K T A T  Z W ŁOCHAM I
LONDYN (PAP). W stęp  traktatu  

z W łocham i potw ierdza zaufanie u- 
dzielone W łochom  d zięk i temu, że 
brały czynny udzia ł w  wojniei p rze­
c iw k o  N iem com , i  stw ierdza, ż e  m o­
carstw a sojusznicze oraz W łochy  
pragną zaw rzeć traktat pokojow y, 
który stw orzy podstaw ę do w zajem ­
nych stosunków  przyjacielskich  i 
załatw i w sze lk ie  sporne k w estie , u-

Triest słowiańskim portem
Krytyka projektu umiędzynarodowienia

„Jeże li T rie st stan ie  się jugosłow iańsk i, 
w ów czas b ra te rsk a  Ju g o sław ia  cd d a  tło dy 
spozycji C zcf’ - - ’-'-vacji w olną stre fę  i w 
ten  sposób  um ożliw i je j u trzy m an ie  w lasn? j 
flo ty . U m iędzynarodow ien ie  T rie s tu  n ie gwa 
ra n tn je  tych  w idoków  z powo-Ui sp rzeczn o ­

ści w  k ie ru n k u  po łu d n io w y m  i w srh M n im . Iśc i w w ielu sp raw ach  po litycznych  i g-w -■>■ 
d z ienn ik  pisze: * darczych".

m ożliw iając w  ten sposób sojuszni­
kom poparcie prośby W łoch o przy­
jęcie ich do grona N arodów  ^ jed no­
czonych.

D o w ym ienionych w e w stęp ie  m o­
carstw  zaprzyjaźnionych należą: 
Z w iązek R adziecki, Zjednoczone 
K rólestw o, Stany Zjednoczone. Chi­
ny, Francja, A ustria, B elgia, B ia ło­
ruś, Brazylia, Kanada, C zech osłow a­
cja, E tiopia, Grecja. Indie, Holandia* 
N ew a Zelandia, Polska, Ukraina, P o ­
łudniow a A fryka i Jugosław io

T ek st traktatu pokojow ego z W ło ­
chami przew iduje zredukow anie ar­
m ii w łosk iej która ma liczyć najwy­
żej 250 ty sięcy  ludzi. F lota  w łoska  
ma posiadać jedynie 2 ok ręty  w o ­
jenne, 4 krążow niki, 4 kontrterpe- 
d cw ce, 16 łod z i torpedow ych i 20 
m niejszych okrętów . M niejsze ok rę­
ty w ojenne i sta tk i pom ocnicze ma 
ją b yć zn iszczone lub zatrzym ane  
p r z e f  sojuszników . Cały personel flo  
ty w łosk iej n ie  b ędzie  przew yższa  
22.500 o ficeró w  i żołn ierzy. Art. 56; 
Personel w łosk ich  sił lotn iczych  bę-

PRAGA (PAP.), C zecho-'ow acki dziennik  
k-.— m isty czn y  „R ude P ra v o “ sk ry ty k o r.’a 
w n um erze  p o - : '■działkowym p ro jek ty  u- 
m ięd zy n aro d o w ien ia  T riestu . P o d k reśla jąc  
znaczen ie  T rie s tu  d la  C zechosłow acji, k:ó- 
re j ek sp o rt będzie sk ie ro w an y  w  przyszło-

Działania o charakterze defenzywnym
Chińscy nacjonaliści uzbrojeni przez Ameryką

NANKIN (: \P .) .  R zecznik « rm ii koinuni 
stycznej ośw iadczy ł w czo ra j ran o  o fic ja ln ie , 
że 12.0**" żo łn ierzy  a rm ii -udow ej oddpło  się 
do  n iew oli oddzia łom  kom unistycznym . - -  
S tw ierdził on, że o sta tn ie  zw ycięstw a k o m u ­
n istó w  m aja  c h a ra k te r  czysto  defenzyw ny 
i n ie  w pływ a ja zasadn iczo  na  ogólną  s y tu a ­
cję, która, je s t w dalszym  c iągu  p o w ażna , ze 
w zględów  na ustaw iczne a tak i z- s tro n y  
w o jsk  rząd  :.

OKRĘTY AMERYKAŃSKIE DLA CHIN

LONDYN (PAP). A gencja R eutera  donos:, 
że 8 ok rę tó w  w ojennych , zao fia ro w an y ch  
C hinom  przez  rząd  S tanów  Z jednoczonych,

przyby ło  do N ank iuu  pod dow ództw em  k> 
m an d o ra  Lm  C hun Lin. Są to : 2 k o n trto r-  
pedow cc, i  po ław iacze  m in i 2 łodzie  po  i- 
wodne.

WASZYNGTON (SAP). Sekret a rz  pre.-y 
d en ta  "■-ss, ośw iadczy ł dziś, że n ie w ie on 
o w iadom ości, w edług k tó re j St. Z jedno 
czone r - 'i ły b y  zap rzes tać  d o sta rczen ia  b ro ­
ni i c k w ip u n ’ u d la  ch iń sk ie j a rm ii n a c jo n a ­
listycznej. W  sto licy  S tenów  Z jednoczonych 
obie a pogłoska, żc g en era ł M arsha ll w kró t 
ce pow róci do  St. Z jednoczonych , jeżeli '• 
uda  m u się doprow adzić  do now ego zaw ie­
szen ia  b ro n i pom iędzy  a rm ią  Czang-Kai 
Szeka a pó łnocno-ch ińsk im i kom unistam i.

La Passionaria-do narodu polskiego
Znakomita bojow niczka o w olność H isz­

panii —  Dolores Ibarruri —  La Passionarla, 
skierow ała na ' pu jąc- ośw iadczenie:

Do Narodu Polskiego —  w dziesiątą rocz­
nicę naszej walki w yzw oleńczej.

W  okrutnej i krwaw ej w alce przeciwko  
odw lecz" u wrogowi odzyskaliście prawo 
do życia i wolności. Dzień za dniem śledzi- 
lim  z napiętą uwagą was.-p drogę krwawej 
walki i poświęcę i.

Nie w waszej walec nie m ogło m i być ob­
cym , tak jak i wam nie była obea nasza wal 
ha wyzwoleńcza.

N" s«<— dzU’ ’ 1* w r e j ' rwi w bohater­
sk iej walce o  "ynro'"!rfo ludu hiszpańskie­
go. f -y n y  boj< i ofiara z życia

przyjaźnią braterskązw iązały na zawsze  
Polskę t Hiszpanię.

Pozdrawiam  was, bojow nicy batalionu
Dąbrow skiego, bohaterzy naszej w alki, ,v 
ńi synow ie Polski, która m o cn y  i krokiem  
zm ierza ku św ietlanej przyszłości.

W  im ieniu naszego narodu, k ’ jry nadal 
yra’ -zy ti’ -g !ęc ie  w /.w nukach  straszliw e­
go terroru faszystow skiego, z głębi dns/y  
m ej pop- z czas i ; rzestrzeń, wołam  
was: „Dzięki wam bracia, dzięki za wasz n- 
dzial w " — - i  walce, dzięki także za to, *  ’ 
cle z upokorzo"-* ! ‘ -»«->*-. ej P o!-’ i
stw orzyli kraj wolny, kraj demo!: yczny“.

D O T O n r s  iB A R b * " T  „PA SSIO N A R IA "  
P ary ż , 18 Iłpca 10-715 r  '

Koniec rewolucji w Boliwii .
Rząd ludowy obejmuje w ładzę

■’ now ego rządu  boli wij'ASZYNGTON (SAP.). W  sto licy  Boliw ii, 
La Paz, d o k o n an o  zam achu  stan u . P rezy ­
den t Boliw ii V illaroel został pow ieszony 
putu:.-- p rzez jm ach o w có w , k tó rzy  o b ję ­
li w ładzę. V’ .....' - s ta rć  z w o jsk iem  i p o ­
lic ją  rząd o w ą  n a  u licach  L a P łaz  p ad ło  po 
n a '’ dw a tysiące  zab itych . S ta rc ia  p rzen h  
sły się -i _ -ow incje .

Po zam ordow an iu  p rezy d en ta  V illaroela 
tym czasow ym  naczeln ik iem  p ań stw a  został 
prezes ,-ądu N ajw yższego, k tó ry  lianow ał 
now ego p rem iera .

Pierw szo w ia d o m o ś c i  o m achu  staJiu  v 
Boliwii —'d a n e  przez p o sc ’stw a B oliw ijski-' 
w  A rg f- ’yn ie  i B razy lii, usiłow ały  sprOwo 
d - !ć zajśc ia  w La P az  ■' ro z m i a r u  " 
nych incyden tów  ulicznych , k tó ro  szybko 
zliv —;d owano. "  ' 'o ie jsże  j e d - - k  kom 
ty m ó « ;ty  o zam achu , j . i -o  o r^w o b te"  
opozycy jnych  p rzeciw  d y k ta to rsk im  rz ą ­
dom  V illaroela 

W  W a s z y n g ' " " i e  p o d an o  dziś do w ir  ’ 
m ości; iż rząd  USA v szczął a k c j .  j  rządów

cą na celu 
skic

cizie ograniczony do ogólnej liczby  
25 ty s ięcy  ludzi”.

Stw ierdzono, że obecny traktat bę  
dzie ratyfikow any przez W łochy. 
W ejdzie on w  życie natychm iast po  
ratyfikow aniu  przez Francję, Zjed­
noczone K rólestw o, S ian y  Zjednoczo  
ne i Z w iązek  R adziecki. D okum enty  
ratyfikacyjne będą w  jak najkrót­
szym  czasie w ym ienione z rządem  
francuskim.

T R A K T A T  Z FINLANDIĄ
A gencja R eutera donosi, że na m o­

cy projektu traktatu pokojow ego' po­
m iędzy państw am i sprzym ierzonym i 
a  Finlandią, ta ostatnia ma ustąpić  
na rzecz ZSRR prowincję fińską P et 
sam o. Z w iązek  R adzieck i w yrzek a  
się praw  do p ółw yspu  H anko, a F in ­
landia zgadza się na w yd zierżaw ie­
nie Z w iązk ow i R adzieckiem u tery ­
torium  oraz w ód terytorialnych w  
celu urządzenia b?zy morskiej w  o-ko 
licy  P orkkala  Udo.

Ńa m ocy traktatu Finlandia rów ­
nież wyraża zgodę, stosow n ie  dó w a ­
runków  zaw ieszen ia  broni, na u ży t­
kow anie przez Z w iązek R adziecki 
dróg kolejow ych i lotn iczych , n ie­
zbędnych dla transportu personelu  i  
frachtów  ze Związku R-f dzieck iego  
do bazy m orskiej w  Porkkala Udo.

Poza tym  granice Finlandii p ozo ­
stają n iezm ienione i  przebiegają  
zgodnie z traktatem  zaw artym  po 
zakończeniu  w ojny r “.d zieck o  -' fiń­
skiej w e w rześniu  roku 1944.

T raktat nie dotyczy  Stanów  Zjed­
noczonych, k tóre nigdy nie znajdo­
w a ły  się  w  stan ie w ojn y z tym  kra­
jem. W e w stęp ie  do traktatu w yra­
żone zostało  uznanie dla Finlandii za 
lojalne w ykonanie w arunków  za w ie­
szenia broni z w rześn ia  1944.

W reszcie  traktat z F inlandią za­
w iera te  sam e artyku ły , co  traktat 
dla W iech , d otyczące  ochrony praw  
cyw ilnych , zakazu posiadania sp ec­
jalnych urządzeń w ojskow ych, auto- 
żyra oraz pom ocy przy dozbrajaniv. 
N iem iec i ratyfikacji.

Semin nie je s t  zawiedziony
LONDYN (PAP). M inister spraw  

zagranicznych Bezdn w yg łosił na z e ­
braniu tow arzystw a brytyjsko - ho­
lenderskiego w  Londynie przem ó­
w ien ie  o przyszłych  traktatach p o­
kojow ych. B evin  ośw iadczył, że nie  
jest zaw iedziony, iż dotychczas nie 
zaw arto żadnego traktatu pokojow e1- 
g°.

Zdaniem min. B evina w  ratyfik a­
cji traktatów  pokojow ych trzeba roz 
różnić trzy etapy. Po p ierw sze  trak­
taty  z b. satelitam i N iem iec, po dru­
gie uregulow anie przyszłości sam ych
N iem iec, a po trzecie o sta teczn e ro z­
strzygn ięcie lo sów  Japonii i krajów  
D alek iego  W schodu.

185-ly dzień procesu
w Norymberdze 

Oskarżeni mają prawo ostatniego stówa

południow o •„rv k - \skich, mnp!-

N O R Y M B ER G A  (P A P ). N a w torkow ym  
posiedzen iu  M iędzynarodow ego T ry b u n ału  w 
N orym berdze obrońca P apena d r. Egon Ku- 
busek ośw iadczył, że Pa.pen w ycofał się  z ży 
cia publicznego w okresie, k iedy  p rzy g o to ­
wania w ojenne H itle ra  do sz ły  d o  zenitu . — 
U sunięcie P ap en a  św iadczy  o tym , że H itler 
nie p rzyw iązyw ał sp ec ja ln e j wagi do jego u- 
sług.

Z ab iera jąc  głos po ra z  o sta tn i w obronie 
A lb erta  S p eera  m in istra  u zb ro jen ia  w rz ą ­
dz ie  H itle ra  i jego u lubionego a rch itek ta , a d ­
w okat H ans F laesch n er p o d k reślił, że o sk a r­
żony by ł p rzede  w szystkim  arch itek tem , k tó ­

rego in teresow ała  k o n stru k c ja  pokojow a. — 
Speer w stąp ił do  rz ąd u  w ch ara k te rze  m in i­
s tra  u zb ro jen ia  do p iero  po w ybuchu wojny, 

i P rzew odn iczący  T ry b u n ału  L aw rence o- 
św iadczył, że oskarżen i będą m ieli p raw o 
w ypow iedzenia osta tn iego  słow a w „o g ran i­
czonym  czasie  k ilk u  m inut". P rzew odn iczący  
p o d k reślił, że pełne zeznania oskarżonych  zo 
s ta ły  już  złożone i przem ów ienia obrońców  
w ygłoszone.

W torek  23 lipca był 185 dniem  procesu. 
W yjaśn ien ia  oskarżonych  i zeznania  św iad ­
ków  trw a ją  90 dni. Przem ów ienia obrońców  
za ję ły  dw a tygcdnje.



Echa Święta Odrodzenia zagranicę
Po raz pierwszy obchód w Berlinie

BERLIN (PAP). Po raz pierwszy od szere­
gu lat Polacy w Berlinie obchodzili-uroczy­
ście polskie święto narodowe. Z inicjatywy 
polskiej misji wojskowej odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w kościele św. Klary w Neu 
koeln, które odprawił ks proboszcz Śliwiń­
ski wobec tłumnie zgromadzonych pracowni­
ków polskich placówek i członków berliń­
skiej Polonii.

Wielu z nich ze łzami w oczach wysłu­
chało kazania w polskim języku, w którym 
podniósł ks; Śliwiński wszystkie cierpienia 
narodu polskiego spowodowane przez Niem­
ców i wskazał na osiągnięte w kraju zjedno­
czenie, co znalazło swój wyraz w wynikach 
referendum.

W BELGRADZIE
BELGRAD (SAP). W dniu święta Odro­

dzenia Polski, w Narodowym Teatrze w Bel­
gradzie, odbyła się z inicjatywy Towarzy­
stwa Polsko-Jugosłowiańskiego uroczysta a- 
kademia.

Ambasador R. P. w Jugosławii Jah  Karol 
Wende wydał przyjęcie w Domu Oficera w 
Belgradzie. Na przyjęciu obecni byli przed­
stawiciele rządu Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii, przedstawiciele świata na 
ukowego Belgradu i przedstawiciele prasy 
krajowej i zagranicznej.

W części koncertowej brał udział pokki 
pianista Stanisław Szpinalski, który odegrał 
kilka utwoTÓw Chopina.

W MOSKWIE '*•
MOSKWA (PAP). Z okazji Święta Naro­

dowego 22 lipca odbył się w ambasadzie 
R. P. w Moskwie uroczysty obchód na któ­
rym obecni byli: ambasador R. P. w Mo­
skwie prof Henryk Raabe oraz cały personel 
ambasady oraz przedstawiciele miejscowej 
Polonii.

Wieczorem ambasador R P. prof. Raabe 
wydał przyjęcie, w którym wzięli udział: za 
stępca przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister Spraw Zagranicznych Mo- 
łotow, oraz wiceminister Spraw Zagranicz­
nych ZSRR Wyszyński.

Na przyjęciu obecni byli również: sekre­
tarz generalny ONZ Trygve Lie, oraz człon­
kowie czechosłowackiej delegacji Tządowej 
przebywającej obecnie w Moskwie.

W PRADZE 
PRAGA (SAP). W polskim poselstwie w 

Pradze poseł Wierbłowski urządził okazałe 
przyjęcie z okazji święta państwowego, 22 
lipca. W przyjęciu wzięli udział: brytyjski 
pos. Nicol, amerykański — Lawrence Steirh. 
nieobecnego posła radzieckiego reprezento­
wał Bobroński, następnie byli obecni: poseł 
jugosłowiański — Czerny, oraz przedstawi­
ciele rządu czechosłowackiego.

W SZWAJCARII 
BERN (PAP). W dniu Święta Narodowego 

poseł R. P. w Bernie Jerzy Putrament podej­
mował w poselstwie przedstawicieli zaprzy­
jaźnionych placówek dyplomatycznych, rzą­
du szwajcarskiego oraz licznych gości ze 
świata politycznego, kulturalnego i z kolonii 
polskiej w Szwajcarii.

Przyjazd jugosłowiańskiej delegacij 
handlowej do Warszawy

Dnia 23 b. m. przybyła do Warsza­
wy jugosłowiańska delegacja handlo­
wa, celem wzięcia udziału w  posie­
dzeniach komisji mieszanej polsko- 
jugosłowiańskiej. Zadaniem komisji 
mieszanej —  będzie; przeprowadze­
nie bilansu dotychczasowej wymiany 
towarowej między obu krajami. Po­
nadto, w  związku z wygaśnięciem  
umowy handlowej z Jugosławią, oma 
wiane będą sprawy dotyczące usta­
lenia form dalszej wymiany handlo­
wej polsko - jugosłowiańskiej. Ze 
strony polskiej w  posiedzeniach wez 
mą udział przedstawiciele zaintere­
sowanych m inisterstw gospodar­
czych.

Wzmóc i przyśpieszyć denazyfikację
Citrine o sytuacji w Niemczech

MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi, że przebywająca w  Niem­
czech komisja Światowej Federacji 
Z. Z. zaprosiła niem ieckich i zagra­
nicznych dziennikarzy nz  konferen­
cję prasową. W  konferencji wzięli u- 
dział: przewodniczący komitetu wy 
konawczego Światowej Federacji W. 
Citrine oraz członkowie komisji Ta­
rasów, Jouhaux, Camberon, Erban 
inni. Citrine stwierdził, że komisja 
wskazała na konieczność, przyśpie 
szenia denazyfikacji, a także rozsze­
rzenia jej. Komisja spotkała się ze 
znaczną ilością wypadków, zajmowa 
nia przez b. czynnych hitlerowców  
swoich dawnych stanowisk w  życiu  
społecznym i w  przemyśle. Na tłuma 
czenie ze strony lokalnych w ładz o-
kupacyjnych, że zwolnienie tych hit-

Zagadnienia gospodarcze tematem
rozmów czesko-radzieckich

MOSKWA (PAP). Do M oskwy p rzybyli 
p re m ie r rząd u  czechosłow ackiego K lem ent 
G ottw ald, m in iste r sp raw  zagran icznych  Jan  
M asaryk i w icem in iste r K lem entis. P rz y b y ­
łych  n a  lo tn isk u  w itał m in iste r spraw  zag ra ­
n iczn y ch  M ołotow.

MOSKWA (PAP). P rzew odn iczący  Rady 
Ministrów- ZSRR S talin  p rz y ją ł p rem iera  
rząd u  Czechosłowackiego G óttw alda i odbył 
z nim  d łuższą  rozm ow ę. Na przy jęciu  by ł o- 
becny  rad zieck i m in iste r sp raw  zagran icz­
nych  M ołotow.

CEL PODRÓŻY
PRAGA (PA P). C en tra ln y  o rg an  czeskiej 

p a r ti i  so c ja l - dem okr- tycznej „Pra.vo Li- 
d u “, o m aw ia jąc  w y jazd  delegacji rząd o w ej 
C zechosłow acji do M oskwy, pisze, że u m » 
w a tam  zaw arta , dotyczyć będzie p rzede  
w szystk im  zagadn ień  gospodarczych .

Ze w zględu n a  to, że w h a n d lu  zag ran icz ­
nym  ze Z w iązkiem  R adzieckim  b ila  -s C z :- 
chosłow acji jes t pasyw ny; delegacja  rz u lo­
w a czynić będzie staran ia, w celu  pozyska 
n ia  rad z ieck ie j pożyczk i n a  po k ry c ie  t;g p  
n ied o b o ru . P o n ad to  o m aw iane  będ ą  spraw y 
zw iązane  z odpow iedn im  w yposażen iem  a r 
m ii czechosłow ackiej, i  p ro b lem  żeglugi du 
n a jsk ie j. T em atem  ob rad  m osk iew skich  bę­
dą rów nież sprawy- zagadnień  m ięd zy n aro ­
dow ych, k tó re  w n a jb liższe j p rzyszłości ro z ­
p a try w an e  b ęd ą  n a  ' o n fe ren c ji p o k o je  ; 
w  P aryżu .

Trygve Lie u Motetowa
M OfKW A, (PAP.). M inister Spraw  Z agra­

n icznych  ZSRR M ołotow p rz y ją ł  w dn iu  22 
lip ca  p rzebyw ającego  w M oskwie se k re ta ­
rz a  generalnego  ONZ T rygve Lie. Tegoż 
d n ia  m in is te r M ołotow po d e jm o w ał śn ia d a ­
niem  p an a  T rygve Lie, o raz  tow arzyszące 
m u o;oby.

Ze s tro n y  rad z ieck iej w zięli u dz ia ł w śnia 
d an iu  w icem in iste r sp raw  zagran icznych  Z. 
S. R. R, W yszyńsk i o raz  szereg w yższych 
urzęd n ik ó w  m in iste rs tw a  sp raw  zag ran icz ­
nych  ZSRR.

Dziwne stanowisko
NOW Y TORK. D zienn ik  „N ew  Y ork T i­

m es" k w estio n u je  zm iany  te ry to r ia ln e  na 
w schodzie N iem iec pod po erem , że m a.p ra  
wo o n ich  ro zstrzy g n ąć  d o p iero  k o n fe re n ­
cja  p o ’ -'jow a i tw ierdz i, że P o lsk a  o trzy ­
m ała  ziem ie zachodnie  ty lko  „pod adm in i 
s tra c ję "  i że „ p ra w jre  slan  jes t tu podobny 
do sy tu ac ji s ' re f  o k u p a -y  jnych w pozosta 

Mych N iem czech".

Wybory w Turcji
ANKARA. Agencja Reutera dono­

si, że nieoficjalne; i niepełne wyniki 
wyborów w  Turcji przesądzają zw y­
cięstw o rządowej partii republikań­
sko - ludowej. Przypuszcza się, że 
partia ta uzyska conajmniej 365 man­
datów na 465. Liczba miejsc w  par­
lamencie, którą uzyskali demokraci 
określa się na 65,

PIERWSZA KONFERENCJA
MOSKWA (PAP). W dniu 22 lipca odby­

ła się konferencja ministra 6praw zagranicz­
nych ZSRR Mołotowa z prezesem rady mini­
strów Republiki Czechosłowackiej Gottwal- 
dem.

W rozmowach łych brali udział ze strony 
czechosłowackiej minister Masaryk, wicemi­
nister Clementis i ambasador w ZSRR Gó­
rak. Ze strony radzieckiej minister handlu 
zagranicznego Mikojan, wiceminister Wyszyń 
ski.

k raw ców  przyniosłoby szkodę dzia­
łalności instytucji i fabryk, komisja 
oświadczyła, iż żaden hitlerowiec 
pracujący w  przemyśle nie m oże być  
uważany za niezastąpionego.

Citrine oświadczył dalej, że w ła­
dze sojusznicze przygotowują ogólne 
dyrektywy, całkowicie sprzecznie z 
duchem Światowej Federacji. Zda­
niem komisji, wspomniane dyrekty­
wy w  każdej z czterech stref są ina­
czej interpretowane;. jZe; względu na 
to komisja zwraca się do władz so­
juszniczych, aby starały się zacho­
wać, jak tylko można, jednomyślność 
co do denazyfikacji.

Cirtrine stwierdził, że niem ieckie  
związki zawcldowe dostarczyły kor 
misji długich list hitlerowców diotych 
czas nieusuniętych z życia społecz­
nego i gospodarczego. Listy te zosta­
ły wręczone komisjom denacyfikacyj 
nym.

Komisja w zięła sobie za zadanie 
podstawowe rekonstrukcję niem iec­
kich zw iązków zawodowych. M ó­
wiąc o  wrażeniach, jakie wyniosła  
komisja z w izyty w  Niemczech. Citri 
ne podkreślił, że delegacja uważa, iż 
rozwój prawdziwie demokratycz­
nych związków zawodowych w  Niem  
czech ma niezw ykle w ielkie znacze­
nie dla sprawy rozwoju demokracji 
w  Niemczech'.

Citrine oświadczył, że; komitet wy  
konawczy komisji poinformuje cały 
świat o wynikach obserwacji.

Następnie Citrine odpowiedział na 
szereg zadanych mu pytań.

Wybuch miny w Jerozolimie
103 osoby poniosły śmierć

LONDYN. — W poniedziałek 22.7, w go­
dzinach urzędowania nastąpił wybuch miny 
w kwateTze głównej wojsk brytyjskich w J e ­
rozolimie. Według ostatnich doniesień śmierć 
poniosło 103 osoby, z których 55 zidentyfiko 
wano; rannych jest 45 osób.

PIERWSZE ARESZTOWANIA
LONDYN (SAP). Wysoki Komisarz dla 

6praw Palestyny 6u Alan Cunningham opu­
ścił dziś Londyn, by wrócić do Jerozolimy. 
Przed odlotem oświadczył on, iż żadne akty 
siły i terroru nie zawrócą go z drogi, na któ­
rej chce znaleść ostateczne i sprawiedliwe 
rozwiązanie problemu palestyńskiego.

Dotychczas zostało aresztowanych 27 osób 
podejrzanych o udział w organizacji zama­
chu.

Dr. Weizman w deklaracji opublikowanej 
przez żydowską agencję prasową w Londy­
nie, potępił zdecydowanie sprawców zama­
chu. Wyraził on swoje oburzenie kwalifiku­
jąc zamach jako bezprzykładną zbrodnię któ 
ra kosztowała życie wielu obywateli brytyj­
skich żydowskich i arabskich.

Oświadczenie potępiające poniedziałkowy 
zamach złożył również Azan Pasza sekretarz 
generalny Ligi Arabskiej. Oświadczenie mó­
wi, że zamach wykazał jak słaby jest zarząd 
brytyjski w tym ktaju.

OŚWIADCZENIE ATTLEE 
LONDYN (SAP) Premier brytyjski Attlea 

złożył wczoraj po południu w Izbie Gmin 
oświadczenie na temat zamachu bombowego 
w Jerozolimie. Attlee określił zamach jako 
zbrodnię największą ze wszystkich jakie mia­
ły miejsce w ciągu ostatnich 5-ciu miesięcy. 
Oświadczenie swoje Attlee zakończył słowa­
mi: rząd brytyjski nie ulegnie aktom prze­
mocy w  dążeniu do sprawiedliwego i osta­
tecznego rozwiązania problemu palestyńskie­
go'

OSTRZEŻENIE O WYBUCHU 
LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 

że do biura agencji w Tel Avivie dostarczo­
no zapieczętowaną kopertę, w której znajdo­
wał się komunikat żydowskiej organizacji 
Irgum Zwai Lemi, stwierdzający, że członka 
wie tej organizacji dokonali zamachu na 
,.siedzibę brytyjskich władz okupacyjnych" w 
hotelu „Króla Dawida" w Jerozolimie. Ko­
munikat podkreśla, że tragedia wydarzyła 
się nie z winy członków organizacji żydow­
skiej, lecz z winy władz angielskich, ktÓT# 
zlekceważyły ostrzeżenie nadane przez tele­
fon do central: hotelu w 20 minut przed wy­
buchem bomby. W ostrzeżeniu wezwana 

(Wszystkie osoby przebywające w hotelu „K rł 
: la Dawida" do natychmiastowego opuszcze- 
’ nia gmachu.

M O N T E R Ó W  S A M O C H O D O W Y C H  WYKWALIKOWANYCH
■ B B iW 111J 1 I' 1 Z P R A K T Y K Ą

p o s z u k u j e :

1165

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO 
W a r s z a w a ,  ul. Leszno I, pokój n r. 217

B. więźniowie polityczni
u towarzysza Premiera

Stosunek W. Brytanii do sprawy
unifikacji zachodnich stref

ra
LO N D Y N  (PAP.) Agencja Reute- 

donosi, że stanowisko Wielkiej 
Brytanii wobec propozycji amerykań­
skiej co do unifikacji stref zachodnich 
w Niemczech zostanie określona w 
bieżącym tygodniu przed wyjazdem 
ministra Bevina na konferencję po­
kojową do Paryża.

Korespondent Reutera dowiaduje 
się z kół miarodajnych, że rząd brytyj­
ski rozpatrywać będzie tę sprawę we 
czwartek. W  Londynie sądzą, że pro­
jekt unifikacji gospodarczej przynaj 
mniej stref brytyjskiej i amerykań­
skiej zostanie zapewnie przyjęty przez 
W ielką Brytanię.

We wtorek 23 bm. tow, premieT Osóbka-Mo- 
rawski podejmował w ealonach Prezydium 
Rady Ministrów uczestników obrad przewo­
dniczących delegacji narodowych b. więźniów 
politycznych niemieckich i faszystowskich o- 
bozów koncentracyjnych. Tow. Premier w 
serdecznych słowach powitał zgromadzonych 
gości podkreślając w krótkim przemówieniu, 
że Warszawa, gdzie obecnie odbywa się kon­
ferencja, jest symbolem męczeństwa, jakie 
wszystkie narody przechodziły w czasie oku 
pacjś hitlerowskiej, Premier życzył jak naj­
owocniejszych obrad dla dobra ludzkości i 
cywilizacji w walce o ostateczne zwycięstwo 
nad barbarzyństwem hitlerowskim.

' W odpowiedzi delegat belgijski Haulot po 
dziękował Premierowi za prostotę i serdecz- 

I ność przyjęcia. Warszawę, mówił delegat bel­
gijski, obraliśmy na miejsce obrad jako sym 
boi przeszłości. Obserwując jednak życie sto 
licy Polski stwierdzić trzeba, że Warszawa 
może być również symbolem przyszłości, sym 
bólem ducha konstruktywnego. Byliśmy wzru 
szeni, mówił dalej delegat belgijski, widząc 
wspaniałą defiladę młodzieży biorącej udział 
w uroczystości otwarcia nowego mostu.

W miłym i serdecznym nastroju spędzili 
goście wieczór w salonach Prezydium Rady 
Ministrów. ,

Górnicy pracow ali
w dniu św ięta państwowego

KATOWICE (PAP). W dniu św ię­
ta państwowego zatrudnieni w  prze­
myśle węglowym  górnicy stawili się, 
zgodnie z pow ziętą decyzją, we 
wczesnych godzinach rannych nor­
malnie do pracy.

Postawa górników, którzy zrezyg­
nowali z dnia wypoczynku, przezna­
czając wydobyty w  tym dniu węgięl 
na odbudowę kraju, przyjęta zosta­
nie z należytym uznaniem przez ca­
ły naród.

Przed zjazdem dio> kopalń odbyły

„Magna carta zdrowia ludzkości”
Wyniki konferencji sanitarnej

NOWY JORK (PAP). W toku obrad mię­
dzynarodowej konferencji sanitarnej ONZ u- 
chwalona została przez delegatów deklara­
cja, którą przewodniczący konferencji dr. 
Thomas nazwał „Magna carta zdrowia ludz­
kości'. Na mocy tego dokumentu ma powstać 
•organizacja, która pozwoli na opanowanie 
wielu chorób, dzisiaj powodujących wiele o-

fiar, jak malaria, cholera, gruźlica i syfilis.
Organizacja ta, która ma przejąć funkcje 

Organizacji Zdrowia Ligi Narodów i wydzia­
łu zdrowia UNRRA, ma 6tać się jedynym o r­
ganem prawomocnym, który bądź wchłonie, 
bądź też kierować będzie wszystkimi organi­
zacjami międzynarodowymi, zajmującymi się 
sprawami zdrowotnymi.

Przyłączenie robotników irańskich
do światowej Federacji Zw. Zaw.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że generalny sekretarz Świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych Louis Saillant oświadczył w  
czasie demonstrancji w  Teheranie, 
w której wzięło udział 25 tys, osób, 
iż przybył oficjalnie zawiadomić o

0 lepsze warunki pokoju
Przemówienie wicepremiera Wioch
RZYM PAP. P rzyw ódea  socjalistów  w łos­

kich P ie tro  N enni w ygłosił w M ediolanie 
przem ów ienie, w k tó rym  p o d k reślił zd e ter­
m inow anie, z jak im  rząd  w łoski w alczył o 
lepsze W arunki poko ju , o raz  w yraził nad zie ­
ję, że tra k ta t  poko jow y  da W łochom  m o ­
żność zaw arc ia  ko rzystnych  um ów  h an d lo ­
wych, koniecznych d la  odbudow y przemy­
słu i ro zw iązan ia  innych  zagadnień  gospo­
darczych.

przyłączeniu zw iązków zawodowych  
robotników irańskich do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych.

Saillant przemawiał z balkonu 
gmachu partii Tudeh i powiedział, 
że robotnicy irańscy nie tylko potra­
fią zabezpieczyć niezawisłość Iranu, 
ale są dość silni, aby i federacja mo­
gła się na nich oprzeć. Saillanta de­
monstranci wynieśli na rękach.

Światowy głód papieru
LONDYN (PAP). Agencja R eu tera  donosi,

że jed en  ze znanych  w ydaw ców  a u s tra lij  
skich s ir  Keitl M urdoch p rzew id u je , ż e b ra k  
p ap ie ru  w skali m iędzynarodow ej, p o trw a  
jeszcze 3 la.ta. Po d k  eślił on, żo fakt len 
m oże źle -  " - i-  się  n a  d em o kracji. B rak  pa 
p ieru , m oże p rzy czy n " ' się pow ażnie  do pod 
w ażenia  znaczen ia  1 w pływ ów  p ra sy  na 
świecle.

Depesza od Masaryka
Do Ministerstwa Spraw £agranicz 

nych wpłynęła następująca depesza 
od ministra Spraw Zagranicznych Re 
publiki Czechosłowackiej, Masary­
ka.

Do. M inisterstwa Spraw Zagranicz­
nych

Proszę przyjąć mojęi najserdecz­
niejsze życzenia z okazji Waszego 
Święta Narodowego

Masaryk

Wyjazd wicem inistra Ciszewskiego
do Londynu

W sobotę dńia 27 b . m. wyjeżdża 
do Londynu wicem inister przemysłu 
ob. W acław Jan Ciszewski, celem ob 
jęcia stanowisko w iceprzewodniczą­
cego Europejskiej Organizacji W ęg­
lowej. Stanowisko to zostało przy­
znane Polsce ze względu na w ielką  
rolę jaką odgrywa Polska w  produk­
cji i  eksporcie w ęgla na rynkach za­
granicznych.

— o —

Interpelacja 
w sprawie odszkodowań

'  LONDYN (’), W icem in is te r Noel Ba 
ke r in te ip e lo w ąn y  b j ■ w Izbie G m in dla 
czego rząd  b ry ty jsk i w sw oje j polilyee w )  

bec NierrOf-" nie trzym a się  u chw ał p rzy . 
tych  n a  k o n fe ren c ji K rym skiej, k tó re  o k re ­
ślały  g lobaln  w ysokość odszkodow ań  nie- 

na  sum ę 20 m ilia rd ó w  dolarów , z 
c --g o  p o łn —a n r ą ła  p rzypuść  ZSRR.

sy  odpow iedzi Noel Raki r zaprzeczy ł ja  
koby  W . B ry tan ią  zgodziła  , rzy jąć  tę su ­
mę 0 --T  że rząd  b ry ty ;- ' : uw aża się a
zw iązan  jedyn ie  uchw ałam i poczdam ski 
ml.

się zebrania, na których uchwalono 
rezolucje, w  których czytamy m. in.: 
„W dzień rocznicy ogłoszenia ma­
nifestu lipcow ego chcemy czynem  
dać dowód gotowości pracy dla do­
bra Polski Ludowej".

W kilku wierszach
— Generalne Zgromadzenie ONZ będzie 

odłożone do dnia 23 września, zgodnie z pro 
pozycją wysuniętą podczas konferencji mini­
strów epraw zagranicznych w Paryżu.

—  D elegacja  b ry ty jsk a  n a  k o n fe ren c ję  
p o ko jow ą, n a  czele k tó re j s tać  będzie  m i­
ni te r  sp raw  zag ran iczn y ch  Bevin, liczyć 
będzie oikoło 200 osób łączn ie  z personelem
se k re ta ria tu .

— Węgry wyślą na konferencję pokojową, 
rozpoczynającą swe obrady w Paryżu, w 
dniu 29 lipca, delegację złożoną z 14 osób z 
ministrem spraw zagranicznych Janosem 
Gyoengyoesy na czele.

—  Były m in is te r Spaak , k tó ry  obecnie 
tw orzy  rz ąd , ośw iadczył, że Belgia m oże n ie 
być rep rezen to w an a  n a  k o n fe ren c ji p o k o jo ­
w ej, jeś li n ie  u d a  m u  się  w  tym  tygodniu  
u tw orzyć  rządu .

— Urodzaj w Stanach Zjednoczonych za­
równo na pszenicę, jak na kukurydzę jest re­
kordowy. Według danych, otrzymanych do 
15 lipca, można przewidywać, że zbiory psze 
nicy osiągną 1.132 075.000 buszli, podczas 
gdy w roku ubiegłym osiągnięto 1.123.000.000 
buszli.

— Premier albański gen. Enver Hodża 
stwierdził w depeszy, skierowanej do mini­
strów spraw zagranicznych 4 mocarstw, iż 
Albania ma prawo do wzięcia udziału w eu­
ropejskiej konferencji pokojowej,

— Admirał Blandy, kierownik .doświad­
czeń atomowych, oświadczył na atolu Bikini 
w poniedziałek, że ze względu na zły stan 
pogody doświadczenie podwodne wybuchu 
bomby atomowej, wyznaczone na środę, p ra­
wdopodobnie będzie mus:ało być odroczone.

— Milicja ludowa wykryła w Macedonii 
organizację terrorystyczną. Przywódcy tej or 
ganizacji byli w bezpośredniej łączności z o- 
pozycją bułgarską i z reakcyjnymi kołami za 
granicą. Wkrótce odbędzie 6ię w Sofii proces 
22 członków tej organizacji,

Na w ie lk im  zjeździe d u ń sk ie j p a rtii 
so c ja l - d em o k ra ty czn ej w K openhadze, o d ­
czy tane  zostały  depesze p o w ita ln e  Noel Ba 
k e ra  -az  L eona B lum a. N a zjazd  przybyli 
delegaci z F ra n c ji, H oland ii, W ie lk ie j B ry ­
tan ii o raz  in n y ch  p aństw .

—  W  K airze toczyły  się ro k o w an ia  m ię­
dzy rządem  eg ipsk im  i am ery k ań sk im  co do 
b udow y ru ro c iąg u  naftow ego  z H edżasu  do 
p o rtó w  egipskich .
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Naiwni (?) Anglicy
W pranie angielskiej ostatnio można 

zauważyć zw iększm y , popyt" na tematy 
polskie. Niestety, w  dalszym ciągu ukazu­
ją się, obok poważnych artykułów  i ści­
słych wiadomości, kaczki dziennikarskie 
świadczące albo o naiwności, albo o złej 
woli ich autorów.

Przytoczę dwa przykłady.
W  tygodniku socjalistycznym „The New  

Statesman and Nation" ukazał się list do 
redakcji niejakiej p. Mary Cavanagh, któ­
ra ostatnio 3 miesiące spędziła w  Polsce. 
P. Cavanagh z  przyjemnością stwierdza, że 
w  Polsce panuje całkowita swoboda reli­
gijna i opowiada, że miała możno.'ć roz­
mawiania, z  kim  tylko  chciała i podróżo­
wania, dokąd tylko chciała.

Natomiast oburzenie p. Mary wywołały  
pociągi z węglem, wyjeżdżające z  Katowic 
na wschód. Zdaniem p. Mary, „nikt nie 
wie, jaka i'ość polskiego węgla wywożona 
jest na wschód". Również pod znakiem  za­
pytania jest według podróżniczki angiel­
skiej fakt, czy Polska o trzym u e  cokol­
w iek  za węgiel wywożony do ZSRR.

Czy nie prościej było, zamiast pisać ta -  j 
kie głupstwa, poinformować się w  jakich 
ilościach i po jakiej cenie polski węgiel 
jest eksportowany do Zw iązku Radzieckie­
go? P.. Mary łatwo dowiedziałaby się, że 
otrzym ujem y od ZSRR za węgiel po 43 
szylingi (czyli ponad S dolarów) za tonę. 
Równ e łatwo można było ustalić, że w y ­
wieźliśm y do ZSRR  ponad 5 milionów ton 
węgla, otrzymując równowartość (ponad 
40 mil. dolarów) w  różnych surowcach, 
produktach  i towarach.

G dybym  znał adres p. Mary, przesłał­
bym  jej broszurę Jana Kctta p.t. „Węgiel", 
w  której to w szystko jest bardzo dokład­
nie opisane.

Nie mniejszą naiwność (czy to tylko na­
iwność?) w ykazuje inny Anglik, p . Paul 
Bretherton, który wysłał z  Warszawy ko- 
repondencję do konserwatywnego „Daily 
Mail". P. Pavl pisze oczywiście o ż e la z ­
nej kurtynie", poza którą udało m u  się 
przeniknąć, i o bandyckiej ludności („ban­
dit population), która nie powstrzymała 
go od podróżowania po kraju.

I  cóż zauważył ten bohaterski Anglilt 
polczas tej podróży? Otóż, jak pisze p. 
Paul, „cudzoziemiec jest zaskoczony tym , 
że zupełnie nie znajduje znaków sierpa i 
młota, ani czerwonych sztandarów, ani 
portretów marszałka Stalina".

Co do czerwonych sztandarów m usim y 
rozczarować p. Brethertona. Gdyby trochę 
uważniej popatrzył, zauważyłby może czerj 
wone sztandary, naprz. na budynku nasze) ; 
redakcji, albo na innych gmachach part.i 
robotniczych.

A le oznak sierpa i miota ani portretów  
Stalina w  Poface -rzeczywiście m c  ma. 
Dlaczego jednak to dz wi p. Paula? Odkąd 
to korespondenci „Daily Mail" tak tęskn ią  
za sierpem  i młotem?

Lecz żarty na bok. Już najw yższy czas, 
by poważne pisma * angielskie przestały 
karmić swych czytelników bajkami na te­
m aty polskie. Bo i głupie te bajki t nie­
prawdziwe. G.

Problemy
Leon Bium wyjaśnia wyniki

Francji
francuskich wwharśw

Drukujemy tłumaczenie artykułu 
Leona Bluma, który p. t. „Godzina 
sprawiedliwości w yl'je!“, ukazał się 
w parysk!-n „Popuiaire" — celem 
zorientowania czyt-'nika polskiego 
w wen .’rznej politycznej sytuacii 
Francji, oświetlonej przez Bluma 
z punktu widzenia partii socjalistycz­
nej.

K iedy dwa i pół miesiąca temu o- 
puszczałem Francję, opinia publiczna 
przesiąknięta była rodzajem niewyraź­
nego jeszcze niezadow olenia, objawia­
jącego się w  ogólnej niechęci w  sto­
sunku do trzech w ielkich stronnictw  
politycznych, zorganizowanych i zjed­
noczonych w rządzie. Z e wszystkich 
stron słyszałem  sform ułow ane ce sa­
me przepowiednie:

—  „Gdyby jutro miały nastąpić wy 
bory, żadna z trzech wielkich partii 
nie wyszłaby z tej próby nie tknięta. 
Zostałyby one* pokonane w  różnym  
stopniu i w wymiarach trudnych z gó  
ry do przewidzenia, tym niemniej do­
tknięte zostałyby wszystkie trzy...

O tóż wybory w łaśnie się odbyły. 
Kom uniści stracili kilka miejsc, lecz 
zdobyli większą ilość g łosów . Stronni­
ctwo M RP (ruch republikańsko-ludo- 
w y) zyskało i miejsca i głosy. M y za to 
straciliśmy i miejsca i ilość g łosów . 
D laczego właśnie my i tylko my sami? 
lest to pierwsze pytanie, jakie musimy 
sobie postawić. Poniew aż ponieśliśm y  
porażkę, m usimy przede wszystkim  
wyjaśnić, jakie są jej przyczyny.

Są one skom plikow ane i postaram s 
się wyjaśnićje, jak umiem najlepiej, ale 
jedna z nich jest najoczywistsza i nie­
wątpliw a: Ciało wyborcze złożyło na 
nas i tylko na nas całą odpow iedzial­
ność za trójpartyjny system rządów, 
który sam w sobie w inien był odnow ią

żar kierownictwa i najbardziej ekspc-| 
now ane stanowiska. A także i przed i  
wszystkim dlatego, że po zawarciu tej1 
um ow y my tylko jedni pozostaliśm y  
jej wierni do końca.

K om uniści również przyczynili się 
do formacji trój partyjnej, nie przesta­
li jednak przy tym zaznaczać bezustan 
nie zapom ocą swej propagandy, że zo­
stali przez nas zmuszeni do tej decy­
zji, w obec naszej odm ow y utworzenia  
wraz z nim i rządu jedności robotni­
czej. Stronnictw o M RP przystąpiło do 
porozum ienia z własnej i nieprzym u­
szonej w oli, m iało jednak na tyle zrę­
cznością by przestać się z nim solida­
ryzować w  ostatniej niem al chw iii, za­
pom ocą swej kampanii w sprawie re­
ferendum ...

My, my jedni pozostaliśm y do koń­
ca odważni, stali i uczciwi, co oznacza 
w łaściw ie, że zostaliśm y sami, skazani 
na całkow ite podźw ignięcie ciężaru 
odpow iedzialności.

Zastanawiam się nad tym bez żad­
nych złudzeń i nie cofnę się w  razie 
konieczności przed przyznaniem się do 
pomyłki lub słabości. A le  z zupełną  
szczerością i z czystym sum ieniem  u- 
ważam za niespraw iedliw y ów  wyrok

kładzie w łaśnie naszą odw agę, naszą 
prawość i stałość przekonań. Uważam  
to za niespraw iedliw ość podw ójną w 
tym sensie, że sama niepopulatność  
porozum ienia trój partyjnego równie; 
była krzyczącą niesprawiedliwością  
Nazajutrz po dymisji generała del 
G aulle’a żadna inna kombinacja nie 
byłaby m ożliwą, jak to zresztą wyka-

Na cc wydaja pieniądze 
Kongies Polonii Amer.

Tak zwany Kongres Polonii Amerykańskiej 
jest bogatą instytucją. Zdawałoby się, że 

. iundusze Kongresu powinny być zużyte w 
Zało aż nadto W’yrazilie głosow anie nieRpicrwszym rzędzie na pomoc w dziele odbu-
podczas referendum ; każda inna o- 
tworzyłaby drogę do awantur najbar­
dziej groźnych dla Dem okracji.

System trójpartyjności nie tylko nie 
w niósł do akcji jakiegokolw iek bez­
w ładu, który zresztą byłby zapewne 
najmniejszym złem  —  przeciwnie rząd 
trójpartyjny .kierowany przez Feliksa 
G ouin m oże z pewną dumą pochwalić  
się swym „pozytyw nym ” dziełem , o 
siągnięciem  czterech zaledw ie miesię 
cy. N aród odda mu hołd  sprawiedliwy  
z chw ilą, gdy będzie m ógł go  ocenić z kó“wnia“to Tgiośżenie 
pew nego oddalenia ,z punktu widzę 
nia bezstronnego.

Często zdarza się bow iem  w  spra 
wach publicznych, że sprawiedliwość  
bywa odraczana —  przychodzi ona je 
dnak z czasem, w  oznaczonej w  dzie­
jach godzinie. Co do nas nie wątpię,

wyborczy, który na karb winy naszej że god zin a  ta wybije nie za długu.

ODGtOSY
FRANCUSKIE NAGRODY LITERACKIE

POLSKI EKSPORT I IMPORT
W tygodniku literackim  „Odrodze­

nie" znajdujem y ciekaw y, oparty na 
dokładnych danych, artykuł Jerzego  
Burzyńskiego o naszym  handlu za­
granicznym . A utor w yjaśnia .w iele  
nieporozum ień i p lotek  o naszym  eks­
porcie i im porcie, w  szczególności o 
w ykonaniu  um ow y handlow ej ze Zw. 
R adzieckim  z dtnia 7 lipca 1945 roku  
U m ow a ta  

wymaga jeszcze drobnych uzupełnień w 
imporcie 1 eksporcie, ale właściwie mo- 
żua ją traktować jako już wykonaną. 
W jej ramneh eksportowaliśmy węgla za 
40 milionów dolarów, żelaza za 4800 tys. 
dol„ wyrobów tekstylnych za 9200 tys. 
do i, obuwia wojskowego za około 500 tys. 
do i, cynku za około 500 lys. do i, cemen­
tu za około 500 tys. do i, szkła za około 
600 tys. doi., chemikaliów za około 500 
tys. 1., poza • m -"żne ai ykuły prze­
mysłowe za drobne sumy. W Imporcie 
mamy zbyt dużo artykułów, by je wszy­
stkie wymienić, podzielimy je 'w ięe na 
grupy. W pierwszej umieścimy artykuły 
bezpośredniej konsumcjl jak mąka, zboże, 
tytoń, medykamenty ltd , których impor­
towaliśmy za 23 miliony doł. W drugiej 
grupie znajdą się surowce o konsumcyj- 
nym charakterze, więc bawełna, wełna, 
len 1 skóra, których importowaliśmy za 
około 15.500 tys. doi. Co się tyczy tych 
artykułów, to ponieważ stosunek między 
ceną światową wyrobów tekstylnych, a 
ceną surowców potrzebnych do leb pro­
dukcji wynosi 3 :1 , prawdopodobnie lli 
importowanych surowców tekstylnych wy­
eksportowaliśmy w postaci obrotu uszla­
chetniającego, reszta zaś poszła na rynek 
wewnętrzny. Następną grupę stanowić
będą inne surowce i półfabrykaty   f-yetł
importowaliśmy na około 11.500 tys. doi. 
Najpoważniejszą pozycję stanowią tułaj 
rudy żelaza, poza tym wchodzą tu inne 
metale, kauczuk, apatyty ltd. Co się ty. 
*zy rud żelaza, to częściowo mamy tu do 
czynienia z  obrotem uszlachetniającym,
gdyż żelazo 1 stal zajmują poważną pozy- 

’ cję w naszym eksporcie do ZSRR i w ra-

(j). S łynna francuską nagroda literacka 
Akadem ii Goncourtów zo.t:ła  przyznana 
po raz pierwszy po wojnie byłemu jeńco­
w i wojennemu. Zdobywca nagrody Fran-

dać za w szelkie trudności, wynikające *P?d*:ł S iat jako jeniec w
,  „ i , , - . ,  ,’ . ’ , . . i Polsce, w  tw ierdzy nad brzegiem Wisły. U-
z sytuacji, a który pozw alał sobie jed -|dcło m u się stąd naw iązać kontakt z  przy-
nalc odpierać je az do ostatecznych jaclólmi w e Francji i regularnie dostawać
granic m ożliw ości. N iezad ow olen ie  wydawnictwa ruchu operą. Nagrodzone
publiczne zawsze przejawia tendencje dzieło nazywa się „Grandes Vacances"
do skupienia się na jednym nazwisku.' (W ielkie Wakacje).
lub jednej idei. Polem iki skrajnej le-| Druga na9roda literacka, tak zwany
wicy i skrajnej prawicy zrobiły sobie'! przyznana zo- 

f ''7>> , ’■ ». i  stało Davidowi Roussetowi za książkę „L‘U
” , P . . . . .  rodzaju gło- nivers Concentrationnaire" (Wszechświat 

wy I urka, lub jeśli kto w oli Kozła koncentracyjny). Autor współpracował z  
ofiarnego, obarczonego wszystkim: ’ grupą niemieckich żołnierzy w e  Francji, 
"grzechami głów nym i. j która wydawała nielegalne pismo antyhi-

D laczego  w ięc owa „trójpartyjn0 §ć” t tlerowskie- G ru Pa ta została w ykry ta  przez 
stała się grzechem  specjalnym jedne- Niemieccy żołnierze zostali stra-
go tylko stron n ictw a   naszego P r J cewu R ™sset wywieziony do obozu kon

. . . ,  ' . .centracyjnego. Książka Rousseta spotkała
a myśmy to byli miCjatOlam:, jgię z ostrą krytyką  w  prasie francuskiej, 

torm ufy,, my braliśmy najwiękscy u- gdyż autor pozioolił sobie na pokazar.iz 
. w. ie i realizacji, my przyjęliśm y1 „odwrotnej strony“ martyrologii w  obozach 

na siebie w rządzie trójpartyjnym cię- koncentracyjnych.
Prócz tych dwóck nagrodzonych książek 

ukazał się we Francji szereg innych dzieł, 
opartych na przeżyciach w  obozach dla jefi 
ców, obozach koncentracyjnych itd. Prasa 
francuska zwraca uwagę na to, że jak do­
tychczas ani jeden z  autorów nie wzniósł 
się na w yżyny, osiągnięte po pierwszej woj 
nie światowej przez Romain Rollandą lub 
przez Barbusse'a.

P U BLIC YSTYK A  SPOD LAD Y
(j.). S łynny angielski tygodnik politycz­

ny i  goępcdarczy „The Economist" wysłał 
do małej wybranej grupy spośród swych  
stałych abonentów prospekt nowego tajne­
go wydawnictwa pod nazwą „Foreign Re­
port" (Raport zagraniczny). Odbiorcy tego 
nowego czasopisma musza, się zobowiązać, 
że nigdy nie pokażą nikomu, ani nie w y ­
mienią, ani też nie powołają się na to w y ­
dawnictwo.

Pomysł iaikiego czasopisma wywołał sta­
nowczą krytykę  na łamach „Tribune", któ ­
ry zwraca uwagę na to, że jeśli ,,Rapoitt‘ 
zawierać będzie istotne i  cenne informacje 

poglądy, to przecież nic należy ich trzy-» 
mać w  tajemnicy, „Chyba E conom ist"  nie 
chce wrócić do tych czasów, gdy znawcy 
m edycyny trzymali swe wiadomości dla 
siebie, aby tym  skuteczniej panować nad 
głupim tłumem?" Poza tym jest przeciez 
nie do pomyślenia, by poszczególne egzem­
plarze takiego wydawnictwa wbrew wszel­
kim  zakazom i zobowiązaniom nie przeni­
kały zagranicę, gdzie one 
wniane i cytowane.

K rytykow ana jest również wysoka cena 
nowego wydawnictwa  — 15 funtów  angiel­
skich  rocznie (60 dolarów), gdy prenume­
rata innych czasopism nie przekracza 1 —  
2 funtów rocznie. „Tribune" porównuje po­
m ysł nowego pisma ze sprzedażą papiero­
sów „spod lady" na czarnym rynku  i w y­
stępuje gwałtownie przeciwko „publicysty­
ce spod lady".

mach tej umowy i w ramach umowy z 
If 14 r„ która, jeżeli Idzie o polski eksport 
żelaza, była wykonywana równocześnie z 
umową z 1945 r. Ostatnią wreszcie grupę 
będą sianowiły samoloty, samochody I 
traktory, których importowaliśmy na 8 
milionów doi, oraz benzyna, oliwa i sma­
ry do maszyn na około 1,5 mil. doi. Za­
równo rudy jak i tę ostatnią grupę na­
leży niewątpliwie zakwalifikować jako 
import o charakterze inwestycyjnym —- 
chciałbym tylko zwrócić tu uwagę, że 
przy naszych trudnościach komunikacyj­
nych z» in -iowany samochód,
jak 1 wyprodukowana na bazie imporlo- 
w-anej rudy lokomotywa, z których pomo­
cą rozwieziemy złowione na wybrzeżu 
ryby po całym kraju i  zapobiegniemy 
ograniczeniu połowów, czy nmożllwiniy 
rozwiezienie gromadzącego się ua haidacli 
węgla w czasie mrozów i przez to kilka­
krotnie zwiększymy jego wartość użytko­
wą mogą mieć dla zaspokojenia bieżą­
cych potrzeb ludności większą doniosłość, 
niż import towarów konsumcyjnych.

Na zakończenie autor ujm uje sum a­
rycznie ca ły  nasz handel zagraniczny  
i dochodzi do następujących w nio­
sków:

1) ogólna wartość towarów importowa­
nych do Polski jest większa, oiż ogólna 
wartość towarów eksportowanych z Pol­
ski, gdyż korzystamy u naszych kontra­
hentów z kredytu — z  tego też powodu 
import stale wyprzedza u nas eksport;

2) na ogólną wartość naszego importu 
około 85 mil. doi. — prawie 60,5 m il, 
tj. około 71 proc, stanowią artykuły kon- 
suincyjne lub surowce tekstylne, około 
15,5 m it, tj. około 18 proc., surowce i 
półfabrykaty, w tym przede wszystkim 
ruda i około S m il, tj. ©kolo 11 proc. 
urządzenia, narzędzia, instrumenty I ma­
szyny. 1,2 proc. naszego importu na 1.VII. 
był to import na kredyt, 81 proc. było 
pokryte eksportem węgla, 9 proc. ekspor­
tem żelaza, reszta eksportem cynku, ce­
mentu 1 Innych surowców i wyrobów 
przemysłowych.

TOSCANINI

(j.). Toscanini jest teraz najbardziej zna­
nym na całym  świecie dyrygentem . Nie 

.m niej znana i ceniona jest jego bezkom pro, 
j misowość polityczna  i opozycja wobec fa ­
szyzmu. Toscanini był przez szereg lat d y­
rygentem  orkiestry w  słynnej mediolańskiej 
operze „La Scala". Gdy jednak władze fa ­
szystowskie nakazały m u wykonanie hym ­
nu faszystowskiego „Giovinezza" podczas 
jakiejś uroczystości, Toscanini odmówił i 
opuścił Włochy.

Niemniej zdecydowanie Toscanini usto­
sunkował się wobec hitleryzmu. Gdy Hitler 
doszedł do władzy i w  Niemczech zaczęły 
się prześladowania żydowsl.i:h m uzyków, 
Toscanini pierwszy podpisał list protesta­
cyjny i zrzekł się udziału w  festiwalach  
muzycznych w  Bayreuth. Po okupowaniu  
Austrii przez hitlerowców, Toscanini cd-J 
m ówił dyrygowania także w  Salzburgu. Na 
znak protestu w ielki dyrygent wyjechał do 
Palestyny, gdzie pomagał Bronisławowi Hu 
bermanowi w  organizowaniu żydowskiej 
orkiestry.

Gdy w  nocy 25 lipca 1943 roku obalony 
został reżym  Mussoliniego, tłum  na ulicach 
Mediolanu wznosił okrzyki „Viva Toscani­
n i'"  (Niech ży je ), tak jak  kiedyś na znak  
protestu przeciwko austriackim żandarmom  
krzyczał „Viva Verdi!"

Obecnie Toscanini znów dyryguje słyn­
ną orkiestrą „La Scali". A  im ię jego chlu­
bnie związane zostało z  ruchem antyfaszy 
stowskim.

dowy Polski. Frzewódcy Kongresu, pozosta­
jący w najściślejszym kontakcie z polskimi 
emigracyjnymi kolami spod znaku Arciszcw 
skiego i Andersa, uważają jednak, że pienią­
dze Poiaków amerykańskich mogą i powin­
ny być użyte raczej dia własnych celów po­
litycznych, niż dla celów odbudowy kraju.

Dnia 14 lipca rb. w dzienniku amerykań­
skim „New York Herald Tribune" ukazało 
się ogłoszenie Kongresu Poionii Amerykań­
skiej wielkości ponad pół kolumny, które 
kosztować musiało według cen amerykań­
skich wiele tysięcy dolarów. Redakcja dzien­
nika dia uniknięciu nieporozumień wydru- 

w ramce i nad nim 
dwukrotnie umieściła słowa „Adrcrtiment" 
(ogłoszenie). W ten sposób gazeta niezbyt 
życzliwa dla nowej Polski odgraniczyła się 
,od treści enuncjacji Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej.

Treść zaś tego ogłoszenia jest rzeczywi­
ście niesamowita. Jest to dłuższy artykuł o 
pogromie kieleckim, który sprowadza się do 
tego, że właściwie sprawcami pogromu by­
ły władze bezpieczeństwa przy pomocy 
władz radzieckich, a celem ich miało być — 
zohydzenie Imienia Polski zagranicą.

Autorzy tego artykułu - ogłoszenia postę­
pują według znanej w kołach zbrodniarzy 
metody I maj..- nieczyste sumienie krzyczą: 
„trzymaj złodzieja!" Na związek reakcyjnej 
emigracji polskiej z mordercami kieleckimi 
zwracaliśmy już uwagę. Lecz czy po to Po­
lacy amerykańscy zbierają pieniądze, by wy­
dawać je na takie bzdury, którym 1 tak nikt 
nic wierzy?

Do „New York Herald Tribune" żalu nie 
mamy, bo wiadomo, że w prasie amerykań­
skiej za pieniądze wszystko można wydru­
kować. Tak tam rozumieją wolność prasy.

leszcze o Watykanie 
i Greiserze

W drug rocznicę
Powstania Warszawskiego

W  drugą rocznicę Pow stania W ar­
szaw skiego w  dniu 1 sierpnia b. r. o  
godz. 10-tej odbędzie się na Cmenta­
rzu W ojskow ym  —  Powązkach (k o  
śció ł) nabożeństw o żałobne za spo­
kój dusz p oległych  żołnierzy Armii 
Krajowej, poczem  nastąpi pośw ięce­
nie K w ater i pomnika.

mogą być n ja - 1 Za K om isję Likwidacyjną b. A  K
R A D O SŁ A W  pik.

7/„Wyciągamy do was dłoń
Posłowie LaSiour Pariy do młodzieży polskiej

Przybyły do W arszaw y z delega­
cją m łodzieży angielskiej na ziot 
ZWM-u członek  parlam entu brytyj-

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Dyr. Schayer w płacił zł. 500.—  i 
w zyw a ob. ob. Dyr. Mariana Falskie­
go , dr. K orm anową, dr. Adam a Bia­
łeck iego. dr. Zbierskiego K azim ie­
rza, Tarską, Z apolsk iego Lucjana, Ja­
niszewską Z ofię , Czernichowskego  
Edwarda, O kołow icza M ieczysława, 
O zgę W ładysław a i dyr. N iem cow ą.

Podana przez prasę polską wiadomość, że 
Watykan oficjalnie zwrócił się z wstawien­
nictwom na rzecz Greisera, była tak nie­
prawdopodobna, iż zagranicą nie odrazu w 
to uwierzono. Agencja „Associated Press" na 
wet pośpieszyła r  :.lae telegram z Rzymu, ja 
koby ,,dobrze poinformowane" koła Waty­
kanu zaprzeczają tej wiadomości I twierdzą, 
że wcale się w sprawie Greisera nie angażo­
wały.

Nie dziwimy się ani agencji „Associated 
Press", ani tymbardziej dobrze poinformo- 
wr-ym  holom W «:,' nu. Rzeczywiście 
trudno * ' • * ‘ rzyć, żeby ożliwa była In- 
terwer Ja ze -ony Watykanu na rzecz 
c.t* 'ck f, który ma na swym sumieniu ży­
cie setek tysięcy  ludzi, który odpowiedzial­
ny jest -a rześladowania kościoła katolic­
kiego, za zagładę se‘-' ' 'ęży.

Chcieliśmy zdementować wiadomość 
„Associated Press" i podać dokładną treść 
i drogę, obraną dla interwencji przez Waty­
kan. Wyręczyło nas radio brylyjskle (BBC), 
które w dniu wczorajszym nadało wyjaśnie­
nie Watykanu, że agencja amerykańska jest 
w błędzie i, że rzeczywiście miała miejsce 
próba wstawiennictwa za Grciserem.

To formalne wyjaśnienie sprawy nic Jest 
jednak wystarczającą odpowiedzią dia milio­
nów katolików w Polsce, którzy w dalszym 
ciągu nie rozumieją, dlaczego Watykan wy­
stąpił w obronie krwnwego kata Greisera.

Izolacja Kardynała Hlonda
Po długim oczekiwaniu i publicznych 

wezwaniach zabrał głos w sprawie zbrodni 
kieleckiej także i „Tygodnik Powszechny", 
o- ;an arcybiskupa Sapl-by. W artykule, tej 
bolesnej sprawie poświęconym, pismo kra­
kowskie pisze:

„W7ypadki kieleckie boleśnie wyłamują 
się z tej naszej tradycji dziejowej. Wyrzą­
dzają one olbrzymią krzywdę naszemu na­
rodowi w opinii świata cywilizowanego. 
Będą niewątpliwie ludzie, którzy zeebeą 
odpowiedzialnością za tę zbrodnię obciążyć 
szersze kręgi naszego społeczeństwa. Praw­
da jes' 1— W zbrodni kieleckiej, bezpo­
średni Inicjatorzy, niestety nlewykryci (w 
przewodzie sąd vym p sądzone o to są śro­
dowiska NSZ-etu) umiejętnie rzuconą plotką 
o rzekomyr- mordzie rytualnym podburzyli 
nieuświadomioną i ciemną masę ludzi. Ja ­
sne jest, że tego rodzaju sprowokana reak­
cja (choć niemniej przez to zbrodnicza), jest 
zjawiskiem odosobnionym i wyjątkowym.

sk iego G eorge Thom es przyw iózł pi 
smo od 50 p esłó w  Brytyjskiej Partii 
Pracy treści następującej:

„Przesyłam y serdeczne pozdrow ię  
ma i najlepsze życzenia  dla m łod zie­
ży polskiej. W yciągam y do  W as dłoń
przyjazną, w ierząc, że  debro lu d zk o -l^ 1'  wo,no wobcc ,eg“ dopuszczać się zbyt 
śc i w ym aga pełnego zrozum ienia i 
w spółpracy m iędzy naszym i naroda
mi."

W śród 50 podpisów  w idnieją m ię ­
dzy innym i podpisy w ybitnych człon  
ków  Partii Pracy A, Greenwo^cda 
D. R. C rerfella , W. N ally, W . War- 
beya^ G. Lang i A licji Bacon.

pochopnego i ’owalnego generalizowania".
Tego generalizowania dopuścił się nic kło 

inny, jak kardynał Hlond, który szerszymi 
przyczynami starał się pogrom kielecki o- 
sprawiedliwiać. Z tym swoim poglądem oraz 
z milczeniem swojego „Tygodnika Warszaw 
skiego" prymas Hlond staje się, jak wida£ 
coraz bardziej odosobniony nie tylko w ca­
łym społeczeństwie polskim, ale także I w 
swojej organizacji kościelnej.



WCzy wujek
czyli o w yw iedzie obcym w Polsce

W  końcowym etapie wojny, gdy o- 
kupant w popłochu wycofywał się z 
Polski, gdy zwycięfka Arm ia Czerwo­
na wraz z W ojskiem  Polskim  wyzwa­
lała  kraj —  oddziały wojskowe N SZ, 
pow ołane do życia w okresie okupa­
cji przez „O rganizację Polska’1 (O P ), 
będącą ugrupow aniem  sił reakcyjnych 
i antydem okratycznych, wiedziony nie 
przejednany nienawiścią do sojuszni­
czej armii radzieckiej —  związały swo­
je losy z cofającym się wrogiem.

W  czerwcu 1944 r., w rejonie gór 
Świętokrzyskich następuje koncentra­
cja oddziałów  N SZ, poczym form uje 
się bojow e zgrupow anie pod nazwy 
„Brygada Świętokrzyska” pod do­
wództw em  płk. D ąbrow skiego „Bo- 
hu n a” . Brygada ta wchodzi w porozu­
m ienie 2  dowództw em  armii niemiec­
kiej i walczy z W ojskiem  Polskim, 
A rm ią Czerwoną oraz oddziałami par 
tyzanckimi.

W  lutym  1945 r. po wycofaniu się 
wraz z wojskiem niemieckim, na pra­
wach jednostki bojowej niemieckiej, 
dociera „Brygada Świętokrzyska” do 
miejscowości Frankelstein w  Sude­
tach, poczym po zakw aterow aniu, roz­
poczyna się szkolenie w dywersyjnych 
szkołach niemieckich (pod  Pragą Cze­
ską) specjalnych oddziałów , przezna­
czonych do akcji dywersyjnej na tere­
nach wyzwolonej Polski.

Ostateczna klęska hitlerow skich 
N iem iec nie powstrzym uje działalno 
ści „Brygady Świętokrzyskiej”. —  N a  
w iązuje ona kon tak t z dow ództw em  
II K orpusu  gen. A ndersa oraz z dzia­
łającymi na terenie kraju : nielegalną 
„O rganizacją Polską” i jej wojskowy­
m i  oddziałam i N SZ. W  ten sposób łą 
czy się wszystkie siły reakcji na tere­
nie zagranicy 1 kraju, by we w spól­
nym wysiłku osiągnąć zamierzony ce l- 
obalenie dem okratycznego ustroju od 
radzającego się Państwa Polskiego.

W  ramach tej działalności zorgani­
zow ana została m. in. sieć szpiegow­
ska, k tó ra przeprowadzała wywiad na 
terenie kraju i wiadom ości przekazy­
w ała zagranicę. W  wyniku akcji o rga­
nów  Bezpieczeństwa Publicznego, 
działalność obcego wywiadu w Folsce 
została sparaliżowana i znaczną część 
organizatorów  i łączników aresztowa 
no.

*
W  najbliższym czasie odbędzie się 

przed Sądem W ojskow ym  interesują­
cy proces, który oświetli działalność 
obcego wywiadu na terenie Polski. N a 
ław ie oskarżonych zasiądzie grupa c- 
misariuszy, pozostających na żołdzie 
gen. A ndersa, „O środka zagraniczne­
go O P i N S Z ” w R egensburgu.

W śród  oskarżonych działaczy O P  i 
N SZ  znajduje się również i kobieta. 
Jest to Janina K onopacka (pseud. 
„Janka”). N a  zlecenie szefa wywiadu 
„O środka Regensburskiego” —  mjr. 
K ozłow skiego („M iko łaja”)  przyby­
w a ona transportem  repatriacyjnym 
we wrześniu ub. roku do kraju. Rola 
jej polega na zainstalow aniu w W a r­
szawie miejsca kontaktow ego. W  tym 
celu K onopacka werbuje do pracy wy 
wiadowczej koleżankę swoją Krzymu- 
ską, zatrudnioną w biurze przy ulicy 
Chmielnej 66 i tam  też powstaje jeden 
z punktów  kontaktow ych. H asło 
brzm i: „Czy w ujek kupi sadzę”i odpo 
w iedź: „O w szem ”. Po tym wszystko 
idzie już norm alną, ustaloną drogą. 
Przybywają interesanci, przywożą pie­
niądze, szyfrogram y, instrukcje, zlece­
nia. T u  ustala się miejsca tajem nych 
spotkań i tu  odbiera się wiadomości, 
k tó re zkolei w ędrują zagranicę. W ia­
dom ości te dotyczą różnych dziedzin: 
wojskowej, politycznej, gospodarczo- 
ekonomicznej. Słowem wszystko to, 
co stanowi tajem nicę państw ow ą, in­
teresuje „O środek regensburgski”.

Jeden z organizatorów  tegoż ośrod­

ka osk. Jerzy Kozarzewski ( pseud.: 
„K onrad” ) dw ukrotnie przybywa ze 
specjalnymi zleceniami do Polski. Za 
pierwszym razem f — w czerwcu 1945 
roku —  w celu uzgodnienia w spół­
pracy krajowych czynników O P  i NSZ 
z ośrodkam i tychże organizacji zagra­
nicą. W  sierpniu 1945 osk. Kozaizew- 
ski obejm uje stanowisko szefa łącz­
ności ośrodków  zagranicznych O P i 
N S Z  i organizuje drogę stałej łączno­
ści, celem przerzutu wywiadów- i ku-

Iow. Premier dekoruje pracowników
w Prezydium Rady Ministrów

go vel H enryka Bukowskiego. O trzy­
m ał on zlecenie utw orzenia konta 
przelewowego w jednym z banków 
w Polsce, celem przekazywania fu n ­
duszów z zagranicy nielegalnym  o r­
ganizacjom  w kraju, ponadto zaś po­
djął się osk. Banaszewski przewoże­
nia nielegalną drogą członków N SZ  
i ich rodzin z kraju zagranicę. W  tym 
celu Banaszewski został skontaktow a­
ny z osk. Kozarzewskim i wraz z nim, 
we wrześniu 1945, przybył do kraju.

rierów  zagranicznych do Polski i spo- W  końcu października 1945 r. osk. 
wrotem . Jest to t. zw. „D roga Kon- Banaszewski zorganizow ał grupę 5 
rada” . W e  wrześniu 1945 r .osk. Ko- osób i wyjechał z nimi do  Regensbur- 
zarzewski ponow nie przybywa do Pol ga.
ski, zaopatrzony w cały szereg spe-j W  listopadzie 1945 Banaszewski 
cjalnych i poufnych zleceń o charak- ponow nie zjawia się na gruncie war- 
terze szpiegowskim, jak równie? za-' szawskim, tym razem przybywa jako 
danie poinform ow ania krajowych repatrian t legitym ując się fałszywy- 
czynników O P i N SZ  o współpracy nii dokum entam i na nazwisko Henry- 
„O środka regensburgskiego" 2  g en .1 ka Bukowskiego. Rzekomy repatriant, 
Andersem . Osk. Kozarzewski zawie-j zaopatrzony w instrukcje w tekście

zaszyfrowanym, pieniądze w  kwocie 
5.000 dolarów  oraz listy i zlecenia

P rem ier tow. Osóbka-M orawski o- 
' sobiście udekorow ał dnia 22 lipca w 
sali kolum now ej P rezydium  R ady Mi 
m strów  swoich najbliższych współ­
pracow ników  i grono personelu po­
m ocniczego za znsługi i w yda tną  p ra 
cę dla dobra dem okratycznej Rzaczy 
pospolitej.

O rdery  oficerskie Polonia R estitu- 
ta kl. IV  otrzym ali: tow. dr. Zuniak J., 

dy rek to r B iura Prezydialnego PRM., 
tow. dr. Szuldenfrei M., dyrektor Biu 

ra 'P raw n eg o  PRM , tow. Zabłudowski 
T„ dy rek to r Głównego U rzędu Kon­
tro li P rasy , P iotrow ski J., prezes Głó­
w nego Urzędu Pom iarów  K raju , prof. 
Szulc S., p rezes Głów nego U rzędu 
S tatystycznego, Siciński B„ prezes 
G łównego U rzędu Likw idacyjnego.

ra um ow ę z kierowniczką kom órki 
przarziutowej organizacji' „ W iN ” ; 
um ow a ta dotyczyła w spółpracy ko­
m órek przerzutowych obu organizacji 
t. j. N S Z  i „W iN -u ” i przewidywała, 
wzamian za op łatą w wysokości 150 
dolarów  miesięcznie, przerzut kurie­
rów  „ W iN ”-u i nietykalność jego 
poczty.

W  toku swoich prac Kozarzewski 
został zaaresztowany.

Charakterystyczną dla celów ośrod­
ków  zagranicznych N S Z  i O P  jest ro­
la innego spośród oskarżonych, a mia­
nowicie osk. B ogdana Banaszewskie-

Ponadto 20 pracow ników  Prezy­
dium  Rady M inistrów  zostało udeko­
row anych Złotym i Krzyżam i Zasługi, 
w  tej liczbie: Mgr. Filipow icz B er­
nard , szef protokółu PRM, Osm ólski 
Józef, dyr. B iura Budżetowo-Gospo- 
darczego PRM., mgr. K łopotowski Zy 
gm unt, w icedyrektor B iura Prezy­
dialnego' PRM., tow. dr. Płoski S ’a- 
nisław, w iced y rek to r In sty tu tu  Pa" 
mięci Narodow ej.

Ponadto tow. P rem ier odznaczył je ­
szcze 31 pracow ników  Prezydium  Ra­
dy M inistrów  S rebrnym i K rzyżam i 
zasługi i 14 brązowym i.

Im ieniem  udekorow anych krótko i  
serdecznie przem ów ił tow. dr. Z uniak 
oświadczając, iż spełn iają się m arze­
n ia  o w olnej, dem okratycznej Polsce.

ludzie Mostu Poniatowskiego
odznaczeni przez Prezydium KRN

Prezydium Krajowej Rady Narodowej po­
stanowiło na wniosek Ministerstwa Odbudo-zjawia się na skrzynkę kontaktow ą _________ _

przy ul. Chmielnej 66. Za pomocą ha-|W y odznaczyć szereg osób — inżynierów, 
sła: „Czy wujek kupi sadzę” kontakr, techników i robotników — zasłużonych przy
tuje się z Krzymuską, wręcza jej przy 
w iezione m ateriały oraz pieniądze i... 
zostaje aresztowany.

Działalność dalszych oskarżonych, 
emisariuszów zagranicznych, zatrzy­
manych na „pracy” w różnych mia­
stach kraju odsłania cele i zamierze­
nia emigracji.

Proces zapow iada się sensacyjnie.

1.700.000 członków  KCZZ
w 30 związkach zawodowych

ro bo tn ików , to  w  k w ie tn in  1946 ro k u  zw iąz­
ki z aw o d n r e, zo rg an izo w an e  w KCZZ liczy­
ły 1,522 tysiące, a  dziś cy fra  ta  sięga 1.700 
tysięcy zo rgan izow anych  w  30 Z w iązkach 
Zaw odow ych.

(SAP). W zrost szeregów  zo rgan izow ane­
go św ia ta  p racy  w ram ach  KCZZ jes t w spa 
n iałym  dow odem  ro zw o ju  idei zw iązkow ej 
I poczucia m asow ości św ia ta  p racy .

Gdy w  kw ie tn iu  1945 ro k u  zo rgan izow a­
nych by ło  w KCZZ 115.604 p raco w n ik ó w  i

Wspaniały dar Szczecina
dla Warszawy

W  Szczecinie odbyło się inaugu­
racyjne posiedzenie Zachodnio - P o ­
m orskiego K om itetu  O dbudowy W ar 
szawy, na którym  pow ołano Kom i­
te t W ykonaw czy. Na czele K om itetu 
stanął dr. P atek .

W  toku obrad  do prezydium  w pły­
nął w niosek przekazan ia  pierw szego 
sym bolicznego daru  społeczeństw a 
w ojew ództw a szczecińskiego dla 
W arszaw y na znak w ięzi kulturalnej

t> -  ̂ . 7 „ t * * _ _ »- tt Kazimierz, oaoas uozei, oauuwbiw v i a n a
Pom orza Zachcdn ego ze sto licą —  Staęh piotri SzyKzko Stanisław, inż. Teli
2-ch cennych-dzieł sztuki: kopii rze- j eTzyiT rzc ionka  S tan isław , W achniew ski W
źby M ichała A nioła —  „M ojżesz”, d y słr  " T- !— D— * a

znajdującej się w S tarym  Dębie pod toni.

odbudowie Mostu Poniatowskiego. Odzna­
czenia te zostały wręczone w dniu 22 -go Iśą 
ca, a lista odznaczonych, którą publikujemy 
w pełnym brzmieniu, jest następująca:

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI
III KLASY:

Ini. Piotrowski Roman, ini ,  Hempe! Sta­
nisław.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI
IV KLASY:

Inż. arch, Sigalin Józef, inż. Woliński Ze­
non, nacz dyr. inż. Lubiński Cezary.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI
V KLASY:

Jabłoński Stefan, Kupczyński Bronisław, 
Łaszcz Jerzy, Tkocz Karol.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI:
Bałabam Mieczysław Tadeusz, Bednarski 

Stanisław, inż. Bielski Witold, Bujakowski 
Zygmurft, ini. dyr. nacz Dangel Józef, Drożdż 
Wiktor, radca ministerialny Dubiel Józef, 
inż. dyr. Gołębiowski Romuald, Grodzicka 
Helena, Grzybowski Ludwik, Januszewski 
Władysław, mrg. Kreyser Henryk, Kula Ka­
zimierz, Kotańeki Zbigniew, ś. p Krupnik 
Józef, Kaiser Mieczysław. Kusina Bogumił. 
Lipski Tadeusz, ini. Mostowski Aleksan­
der, Nieszporek Ryszard, Nowara Herman, 
inż. Olędzki Bolesław, Parkietny Leopold. 
Polok Jan, Szindler Oskar. inż. Szydłowski 
Kazimierz, Sabaś Józef, Sadowski Marian,

Teliga 
W ła

dysław, mjr. Wojas Paweł, Żmigrodzki An-

Szczecinem
istniejących

oraz jednego z trzech 
na św ircie odlew ów  w

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI: 
Angier Bronisław, Barszcz Jerzy, Bereszko

b rąz ie  — „ J e ź d ź c a C a lle o n ie g o , k tó  Władysław. Bilski Józef, Biegalewski Franci 
rego oryg inał w ykonał rzeźbiarz 6Zek, Bocianowski Antoni, Cop Aloizy, 
w łoski Verrocio. W niosek przyjęty  in i Daszkiewicz Maria, Dzierla Wojciech,
został jednom yślnie.

Zwłoki Gerhardta Hauptmana
przewiezione do Niemiec

W ROCŁAW  (SAP). Z Jelen ie j G ó­
ry dn ia  19 b . m. w yruszył sp?cielny 
pociąg ze zw łokam i G erhard ta
H auptm ana, lau rea ta  nagrody Nobla. 
Tym samym pociągiem  opuściła Pol­
skę żona zm arłego oraz cały s z tr ;g  
lite ra tó w  i a rty stó w  niem ’eektch, 
k tó rzy  dostali pozw olenie od w ładz 
na wyjazd z Polski i w ziec’a  udziału 
w pogrzebie.

Z m arły  zgodnie z życzeniem  p o ­
chow any będzie w  miejscowości H ild 
densee nad  m orzem  P ó ła n n y m , 
gdzie znajduje się willa H-iuptmana. 
W illa H auptm ana koło Jelen ie j Góry

została przekazana Zarządow i G łów ­
nem u Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko 
Radzieckiej.

Dymek Konstanty, Gadomski Kazimierz, Gar 
czyński Zenon, Guziur Józef, Gajda Andrzej, 
Goisz Henryk, Gónski Stanisław, Hajduga 
Paweł, Haremoski Leon, inż Hojarczyk Sta­
nisław, Hrabak Walter, Jelenkiewicz Teo­
dozja, Jurzak Szczepan, Jarczyński Stani­
sław, inż. Jaworski Kazimierz, Kapuścik Ta­
deusz, Kasztan Florian, inż. Koziołek Jerzy, 
Kowalczyk Tadeusz, Kałużyński Stanisław, 
Kapica Emanuel, Kulisz Mikołaj, in i. Komo­
rowski Piotr, Waśniewski Władysław, Le­
bioda Józef, Lewandowski W ładysław, Ła- 
wicki Janusz, Maciszewska Ludwik, Musioł

mimz. k  r

Popierajcie  p ra sę  
soc ja l is ty czną

A K W I Z Y T O R Z Y
O G Ł O S Z E N I O W I

OTWARCIE LINII KOLEJOWEJ 
RADOM -  WARKA 

W ub. sobotę naetąpiło otwarcie linii ko­
lejowej łączącej Radom z Warką nad Pilicą. 
Linia ta znacznie 6kraca połączenie Warsza­
wy z Krakowem.

Ludność entuzjastycznie powitała otwarcie 
nowej linii, witając kolejarzy chlebem i solą 
oraz obrzucając na trasie lokomotywy i wa­
gony kwiatami.

NIEMCY OPUSZCZAJĄ  
WOJ. ŚLĄSKO-DĄBROWSKIE 

16 maja nb. zapoczątkowano zakrojoną na 
wielką skalę akcję wysiedlania Niemców z 
terenów odzyskanych województwa Śląsko- 
Dąbrowskiego, 18 lipca opuścił Polskę

100100-sięczny Niemiec z Opolszczyzny. Na 
tysięcy wiesiedlonych wypada tylko 
mężczyzn, 49% kobiet i 31% dzieci. Kilka­
dziesiąt wzorowo zorganizowanych transpor­
tów skierowano do pogranicznych stacji w 
Kalawsku na Dolnym Śląsku.

REPATRIACJA DO ZSRR 
ROSJAN I UKRAIŃCÓW 

W tych dniach wyjechała z Poznania do 
ZSRR pierwsza grupa Rosjan i Ukraińców, 
przebywających dotychczas na terenie Pol­
ski. Wyjazd nastąpił na podstawie porozu­
mienia między rządem ZSRR i władzami poi 
6kimi. Grupa została zaprowiantowana na 
okrei 7 dni.

i
i
fI

oraz SAMODZIELNI
ODDZIAŁÓW

KIEROWNICY 
i AGENTUR

Do żołnierzy b. Armii Polskiej
w e Francji

budynkach

IP O S Z U K I W A Ń
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  I  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W  jj

Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresemj Spół- j- 
dzielnia Wydawnicza „WIEDZA”, Wydział Ogłoszeń i Reklamy, j! 
Warszawa, ul. Wiejska 18. -i 1157 |

W ydział W ojskowy S praw  Z agra­
nicznych Sztabu G eneralnego W oj­
ska Polskiego podaje •du w iadom ości 
żołnierzy b. Arm ii Polskiej w e F ran ­
cji, źe została  stw orzona Komisja Ob 
jazdow a, celem  ostatecznego za ła t­
w ienia następujących spraw :

1) p rzeprow adzen ie demobilizacji 
żołnierzy b. Arm ii Polskiej we F ra n ­
cji, dotychczas niezdem obilizowa- 
nych, 2) w ykonania w szystkich 
spraw  zw iązanych z tą  dem obiliza­
cją, a  w  szczególności spraw  pienięż­
nych, ren ty , odszkodow ania dla b. 
jeńców  i in ternow anych, 3) udziela­
nie informacji.

Komisja będzie p racow ała  wg. na­

stępującego planu, w  
mi e :scow ych R K U :

W arszaw a cd 31. do 3.8, Toruń od
5.8 db 6.8, G dańsk od 8.8 do 10.8, 
Szczecin od 12.8 do 15.8, Poznań od
17.8 do 20.8, K atow ice od 22 8 do
24.8, K raków  od 26.8 do- 31.8, R ze­
szów od 2.9 do 4.9, Lublin od 6 9 do
10.9, B iałystok od 11.9 do 12.9, W ar­
szaw a od 14.9 do 21.9.

W zywa się w szystkich za in tereso ­
w anych, by w dniach w yznaczonych 
zgłaszali się, bow iem  Komisja iest 
ostatnim  czym ik iem  urzędow ym  
który  te  k w estie  będzie ro zp atry ­
wał

Tomasz, mgr. Mochnacki Kazimierz, inż. Mo» 
rawski Telesfor, ini. Morski Mirosław, No­
wicki Franciszek, Nowak Romuald, Ociepko 
Marian, Pisarek Jan, in i Pryfke Wacław, 
Poźniakowski Włodzimierz, Roiko Józef, 
ini. Rogoziński Stefan, Sobota Paweł, Strumff 
Tadeusz, ini. Szanser Jan, Szymczak Kazi­
mierz, Smotrycki Jan, Sokolsk: Antoni, Ster­
na Stanisław, dr. Stefański Wacław, Su­
choń Rufin, Świdzińska Halina, mjr. Targos* 
Paweł, Stempel Ignacy, inż Tichy Jan, Wan- 
drasz Władysław, Wachowicz Stefan, Woj­
dy ga Aleksander, ini. Wojnarowski Franci­
szek, Zajkowski Henryk.

BROMZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI :Ada- 
mek M ieczysław , A ntoś I ’en ryk , B aczyif^S  
T adeusz, B iałas Paw eł, ' B artoszek  Paw eł, 
B adow ski " ra n c isz e k , inż. B a je r E ugeniusz , 
B anaszkew icz Ja n , B artosiew icz S tan isław , 
B aryga Józef, B r a c k i  M ieczysław , B ogdan 
M ieczysław , Bo ‘a Czesław, B roda L udw ik, 
B rodaczew ski W ładysław , B rzeziński F r a ł -  
ciszek, " ry łk a  Jó zef, B ukow ski M arian , Cza 
banow s’-’ F ran c iszek , C zaj L udw ik, C ham ­
ski S tefan  T adeusz, C zem pik O sk ar, C zer­
w iński S tan isław , C iszew ski P io tr, C iura Ro­
m an, C hod-id ło  Paw eł Józef,, C horociej J a n .  
C iechow ski St ’!'ła w , Ch ielew ski Ja n , Co- 
bel W iesław , Czyżkow ski T adeusz, D ębek 
W ładysław , D em biński Paw eł, D rew uik  Ja n , 
D ziew ulak H enryk , D źwigalshi Czesław , Du­
ra j J "  ian  K arol, D ługosz W ik to r, D uczyń­
ski P io tr , F a ry n a  Psiweł, F rączek  T ad eu sz  
P io tr , r 'ja łk o w sk i F ran c iszek , Foszer J a n ,  
F r^  -zak  P io tr , Gago W ładysław , G natuw - 
ski S te fa” ' G rad Ja n , C ers Jan , G ębćzyński 
W ładysław , G liński L eonard , Golba K azi­
m ierz, G ołębiow ski Zygm unt, G ora t- yk  S ta  
nisław , Guzek Ju lian , G r id n io k  W ilhe lm  
P io tr, H ek ier K arol, Twasiow W lad v -taw , 
Jack iew icz  W  -ław , Ja g u sia k  S tefan  A nto­
ni, Jag o d z iń sk i Ja n , Ja rz y n a  K arol, J a s iń ­
ski W ładysław , Ja w o rsk a  ? ‘an is ław a . Jen a  
W ładysław , K acprzak  Feliks , K aczm arek  
S tefan , K a r-o -ek  Ja n , K aim  Józef, K am iń­
ski F e ’"  s, K apałczyńsk i T adeusz , K arp iń sk i 
Józef, K a im ie rezy k  K arol, K ra w c z j' S tan i­
sław , K w ia tko  k i Z ygm unt, K w ieciński
S tan isław , Kism’ E d w ard , K lonow ski J a n ,  
K o m an d -r W ilhelm , K opysiew icz A dam , Ko­
ryck i S tan isław , K oszeta Ja n , K osow ski Bo­
lesław , K ossow ski S tefan , K ostrzew a M arian , 
K otw iński K azim ierz, K ow alczyk F ran c iszek  
Kozioł L udw ik , K rzy w iń  * 'i r c in ,  K rzyżań- 
ski ‘• -" -ep an . K ulisa S tefan , K uncew icz J a ­
rzy, K łusek Ja n , L enko  K azim ierz, Ł abęd z- 
ki K azim ierz, Ł->-zkiewicz W ale rian , Ł oziń 
ski H enryk , M ałek E d w ard , M arcinkow ski 
A ntoni, '  'a rk ie w icz  B lesław , M arkow sai 
F ranciszek , M arek W ilhelm , M astej Feliks, 
Mroz W ilhelm , M azgaj H enryk , M ilczar :k 
Józef, M łynarczyk H enryk , M ozdym ew icz 
E dw ard , M uraw ski K azim ierz, M ystkow ski 
W acław , N azarew icz M arceli, N iem czyk Jó ­
zef, N ikodem czuk , S tan isław , N ow ak F ran c i­
szek, N ow ak M aciej, N ow akow ski W ład y s­
ław , O ffm an  R om an, O lak  Józef, O ciepka 
H n r y k ,  O parczyk  Czesław , O rechw o B ro­
nisław , Osiei ' i E d w ard , O sm ólski B ro n is­
ław , P a ją k  S tan isław , Pęciło  Leon, P łach ta  
S tan is łr v, P a rd eck i Ja n , P a le ta  A ugustyn, 
P astu szk a  H u’ rt, P ie tru czan is  Józef, P s ­
trow sk i S tan isław , P rokopow icz  Ja n , Pru* 
saczyk J a n , Prz<’“ łz in k  Au 'u sty n , Po p ław ­
ski B ronisław , P o rta c h a  F ran c iszek  Ja n , 
P raszcza łek  T adeusz , P rzygoda  P io tr, P rzy ­
tu ła  Czesław, P tasiń sk i Ja n , Rocki Ignacy, 
p ngusk i W ik to r, R osiński Jó ze f, R ybczyń­
ski O nufry , Rybicki Ignacy, R ybka Aloizy, 
R ypiński Ju lia n , Sim on F ran c iszek , S iera­
kow ski M ikołaj, S ko ru p a  K onrad, S kow roń  
ski F ran c iszek , Skrzypiec  Em il, Sm uga S te­
fan , Sobańsk i Bolesław , S tańczyk  A ndrzej, 
Su jak  S tefan , S zaraw arsk i Ja n , Seguła Ka­
rol, S łużałek  W ładysław  F ran c iszek , Sob­
czak Paw eł F ranc iszek , Szym iczek Ja n , 
Szurek  W ładysław , T ry b u s Ja n , U ttke  Ol­
ga, W achow icz Czesław , W ajch e rt R om an, 
W an a t S tan isław , W arak o m sk i E dm und , 
W ąsik  W ik to r, W inek  Feliks, W itkow sk i 
S tan isław , W itow ski W ito ld , W an tu ła  J e ­
rzy, W ilde Paw eł, W o jc z jk  H erm an , W łosz 
czyzna L eonard , W ojciechow ów  W ładysław , 
W o jd a  Józef, W olańsk i W fk ló rr vVrolniak 
W ładysław , W ysocki Józef, W yw ioł Aloizy, 
Z ag o 'd ź iń sh i Feliks, Z ato rsk i S tan isław , Za- 
- id zk i Józef, Ż ebrow ska W anda, Żelichow ­
ska W ando, Ż urek  P io tr.
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Ratujmy Teatr Wielki
N adwątlone i w ypalone mury rozsypuję sie
T eatr W ielk i należał do najpięk­

n iejszych gm achów przedwojennej 
W arszaw y. W ybudow any on został 
w edług projektu Corazzi'ego w  la ­
tach od 1825 ck> 1833 t .

Spalony w  1939 r. prz£<z cały  czas 
okupacji niem ieckiej n ie  był zab ez­
p ieczony. W  ciągu praw ie siedm iu  
lat na ruiny Teatru działały n iszczą­
c e  w p ływ y atm osferyczne, a w  cza­

sie  pow stania dodatkow o uszkodzo-j czeństw u publicznem u. W fasadzie  
na została nieznacznie elew acja | w praw dzie żadnych zmian nie stw ier  
frontowa. "

Ze w zględu na brak kredytów ,
BOS n ie  podejm ow ał naw et prac nad  
zabezpieczen iem  Teatru, a jedynie  
w  1945 r. przeprow adzona została in 
w entaryzacja. Badania stanu zn isz­
czonych budynków, w ykazały , że  
stan Teatru zagraża ob ecn ie  bezpie-

Arcydzieła mistrzów malarstwa polskiego
w galerii Muzeum Narodowego w Warszawie

W sp an ia le  p re z e n tu ją  się  sa le  M uzeum  Na- | ceprezyden ta  KRN tow . Szwalbego, człou-
rodow ego w '" a rs z a w ic  —  a o tw arcie  w  ra  
m ach  obchodu  św ięta O drodzen ia  Polski, 
s ta łe j ga lerii m ala rs tw a  polskiego i obcego, 
ag lerii, k tó ra  jak o  całość p rz e d ^ a w ia  dę 
im p o n u jąco  —  je s t w życiu k u l tu ra ln y n  
k ra ju  i sto licy  w ydarzen iem  n iesłychan ie  
doniosłym .

D zięki u d o stęp n ien iu  szerok im  w arstw om  
społeczeństw a na jcen n ie jszy ch  płócien  p o l­
sk ich  i obcych m is trzó w  —  M uzeum  N aro ­
dow e jak o  p laców ka k u ltu ra ln a  zaczyna 
sp e łn iać  sw ą  rolę. Je s t to  w odbudow ie na 
szego zniszczonego życia a rty s ty czn o  - k u l­
tu ra ln eg o  olbrzym i k ro k  n aprzód .

19 sa l m ieści dzieła, k tó re  n ie  ty lko  d a ją  
n a m  pełn ię  p rzeżyć  estetycznych , ale  jed n o ­
cześnie d z ia ła ją  dziw nie k rzep iąco , św iad ­
cząc o n ies ły ch an ie  silnej sile żyw otnej n a ­
rodu . Na w ielu ob razach  w idać jeszcze śla ­
dy kolei losów , k tó re  p rzechodziły  w ciągu 
o sta tn ich  la t —  lecz m im o poniesionych  
stra t, dzięki zapałow i, energii, pom ocy 
w ładz —  u d a ło  się zgrom adzić  n iesłychanie  
wiele.

M atejko, C hełm oński, Gerson, Kossak, 
B ran d t, M ichałow ski. G ierym ski, W y sp iań s­
ki, O rłow ski, S iem iradzk i, G ro ttger i cały  
szereg  n a jzn ak o m itszy ch  nazw isk , sk ład a  się 
na  tę p rzeb o g a tą  ko lekcję. W szystko  n a j ­
b a rd z ie j w artościow e: część daw nych  zb io­
rów  M uzeum , część cudów  Zachęty , d a ry  i 
depozy ty  d a je  w sum ie cenny, w ym ow ­
n y  obraz  m ala rs tw a  polskiego od p o czą t­
ków  18-go w ieku.

Sztuka włosi '- jest rep rezen to w an a  przez 
m istrzów  14-go — 16-go w ieku. Z epoki 
w czesnego ren esan su  pochodzi zespół o b ra ­
zów n iem ieck ich , dz ie ła  szkoły n id e rlan d z ­
k ie j do tyczą przew ażn ie  15-go i 16 go w ie­
ku. ’’ ogate a r ra sy  flam andzk ie  zdobią śc ia ­
ny.

Uroczystego ak tu  o tw arcia  dokonał p re ­
zydent KRN — ob. B ierut, w obecności wi

dzom>, natom iast pow ażniej zaryso­
w ały się i w y ch y liły  się z pionu fron­
tony od ul. F ocha i  W ierzbowej.

Gm ach Teatru jest zbyt w artościo­
wym  zabytk iem  i za bardzo zw iąza­
nym z W arszaw ą i jej życiem , aby 
m ożna b yło  dopuścić do jego znisz­
czenia. To też W ydział A rchitektury  
Zabytkowej BOS-u, mimo bardzo  
szczupłych kredytów  w  b. r., przystą  
pił do prac, m ających na celu za' 
b ezp ieczen ie  zagrożonych częśc i bu­
dowli. R oboty będą prow adzone k o­
sztem  około  100 tys. zł. B ędzie  to 
oczyw iście zabezp ieczen ie  tylko frag 
m entaryczne.

W arszaw iacy dali już n ieraz do­
wód, jak bardzo pragnęliby pom óc 
przy odbudow ie sw ojego m iasta. Z 
inicjatyw y prywatnej lub społecznej 
przystąpiono do odbudowy cenniej­
szych gm achów  zabytkow ych.

Czy nie znajdzie się  n ikt, ktoby  
zainicjow ał zbiórkę funduszów  na 

tu ra ln o  artystycznego  stolicy. odbudow ę Teatru W ielkiego'?

Polecamy kosmetyki mgr. R. CIESZYŃSKIEJ

k a  P rezydium  KRN ob. Barcikow skiego, 
tow. P rem iera  O sóbk, - M oraw skiego, m in. 
K ow alskie; i członków  R ządu, rep rezen  
tan tó w  najw yższych  w ładz w ojskow ych, 
p rezyden ta  m . st. W arszaw y  T ołw ińskiego, 
członków  k o rp u su  dyplom atycznego , sz tabu 
odbudow y m o tu Poniatow skiego , p rz ed s ta ­
wicieli o rgan izac ji społecznych i św iata kul-
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300 zakładów opiekuńczych
otrzyma a p a ra iy  rad iow e

Dzięki in ic ja tyw ie  P o d sek re ta rza  Stanu 
tow . E ugenii P rag icrow ej, p o d ję ta  została 
a k c ja  rad io fon izac ji zak ładów  opieki spo­
łecznej.

W  sp raw ie  tej M inisterstw o P racy  i O pie­
ki Społecznej uzyskało  w sp ó łp racę  D yrekcji 
Polskiego R adia, k tó ra  dosta rcza  sp rzę tu  i 
p odejm uje  się o fia rn ie  p rzep row adzen ia  
s tro n y  techn icznej tego zagadnien ia.

A kcja ta  m usi być rea lizo w an a  s to p n io ­
wo w zależności od  is tn ie jący ch  w różnych  
m iejscow ościach  k ra ju  m ożliw ości technicz  
nyeh. P rzew id u je  się jed n ak , że ju ż  w  b ie ­
żącym  ro k u  około 300 zak ładów  z ao p a trz o ­
nych będzie w odb io rn ik i lub  głośniki.

Z ak łady  te, to p rzede  w szystk im  Domy 
M atki i D ziecka, D om y O pieki dla starców .

R ealizacja  pow yższej in ie ja ty w y  p rzy czy ­
ni się n iew ątp liw ie  do u m ilen ia  i podnie-

'Huszcz, cukier i mleko
otrzymają dodatkowo młode matki

(SA P) O d d n ia  1 d o  14 sie rp n ia  rb . będą 
w ydaw ane kaTty d o d a tk o w e  ,M" p rzez B iu ­
r a  O kręgow e d la  kobiet od 5-go m iesiąca 
c iąży oraz m atek  karm iących , od  d n ia  wro­
dzen ia  żywego dz ieck a  do  końca pierw szego 
ro k u  jego życia.

O p ła ta  za k a r tę  w ynosi 2 zł.
K a rty  będ ą  w ydaw ane  n a  po d staw ie  z a ­

św iadczeń lekarsk ich , w ydanych  p rzez  le k a ­
rzy : O środków  Z drow ia, S tac ji O piek i nad  
M a tk ą  i Dzieckiem , Ufaezpieczalni Społecz- 
nej, M iejskiej Pom ocy L ekarsk ie j lub l e k a - > 
rzy  leczących pracow ników  państw ow ych  o-

raz  S tarostw . K arty  „M “ będ ą  w ydaw ane za 
p ośrednictw em  zak ładów  p ra cy  lub p ro w a­
d zących  m eldunki.

Do o trzym an ia  k a rty  upraw nione są  kob ie­
ty, k tó re  o trzym ują  k a rty  zaopatrzen ia  — 
bez w zględu n a  ich  kategorię .

N a k a r ty  „M“ b ęd ą  w ydaw ane co m iesiąc 
n astęp u jące  a rty k u ły  żywnościowe: tłuszczu  
'A  kg., cukru  14 kil'" m leka 15 litrów  

O trzym ane k a r ty  należy  re jestro w ać  w 
sk lep ach  dodatkow o w yznaczonych — do 
d n ia  17 s ie rp n ia  rb.

P rze ta rg  n ieo g ran iczo n y
D yrekcja  O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie  ogłasza p rze ta rg  nieograniczo  

ny  n a  dostaw ę 600 p o d k ład ek  gum ow ych do datow ników .
O ferty  w zap ieczętow anych  i z a lak o w an y ch  k o p e rtach  z nap isem  n a  kopercie  

„O ferta  n a  dostaw ę p o d k ład ek  gumowych'* należy  sk ładać  do dp ia  5 sie rp n ia  1946 r. 
godz. 10 w łączn ie  do sk rzynk i o fertow ej D y rek cji. s

Bliższe in fo rm acje  o raz  w zory o fe rt o trzy m ać  m ożna w O ddziale G ospodarczym  
D yrekcji, ul. Św. B a rb ary  Nr. 2, III p ię tro , pokój Nr. 21 w godzinach  b iurow ych.

D yrekcja  zastrzega  sobie p raw o  zm n ie jszen ia  lu b  zw iększenia  ilości, w yboru o fe ­
ren ta , bez względu na cenę, oraz u n iew ażn ien ia  p rz e ta rg u  bez p o d an ia  przyczyny 
i ponoszenia jak ichkolw iek  odszkodow ań. 1161

PRZETARG NIEOGRANICZONY
W ojew ódzki U rząd Z iem ski w K ielcach ogłasza n in ie jszym  p rz e ta rg  n ieogran iczony  

n a  w ykonanie  1) in s ta lac ji w odociągu i k a n a liza c ji w lecznicy  d la  zw ierząt w KI l i ­
cach, ul. Ź ród lana 29. Szczegółowe w ezw anie  do sk ład an ia  o fe rt o raz  po d k ład k i p rz e ­
targów  o trzy m ać  m o żn a  w godz. 10 — 12 w W ojew ódzkim  U rzędzie Z iem skim  w K iel­
cach, ul. S łow ackiego 1, .“W ydział A d m in is tracy jn y , po k ó j Nr. 3, za  zw ro tem  kosztów .

T erm inem  całkow itego u k o ńczen ia  ro b ó t 15 paźd z ie rn ik a  1916 r.
O ferty  w zalak o w an y ch  k o p e rtach  bez żadnych  znaków  firm ow ych  z napisem  

„O fertą"  na  w ykonanie  2) in sta lac ji w odociągu  i k an alizac ji w lecznicy  d la  zw ierząt 
w K ielcach należy  sk ład ać  w W.U.Z. W ydz. Adm. w godz. 10— 12 do d n ia  1 s ie rpn ia  
1946 r. Do w ew nątrz  k o p e rty  należy  w łożyć kw it w ad ia ln y  w w ysokości 2 proc. od 
ogólnej sum y koszto rysu .

O tw arcie  k o p ert n a s tąp i d n ia  1 s ie rp n ia  o godz. U w gabinecie Ob. P rezesa  W o ­
jew ódzkiego U rzędu .Ziem skiego w K ielcach.

W  rachubę  będ ą  b ran e  ty lko  o ferty  na całość roból.
W ojew ódzki U rząd  Z iem ski zastrzega  sobie p raw o : a) w yłączenia pew nej ka tegorii 

robót, b) un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez p o d an ia  przyczyny  i bez zobow iązan ia  p o n o ­
szenia jak ich k o lw iek  odszkodow ań, c) częściow ego sk o rzy stan ia  z o ferty , d) w yboru 
przedsięb iorcy  bez względu na  w ynik  p rz e ta rg u  i e ) , p rzep ro w ad zen ie  w okresie: w a ­
żności o fe rt dodatkow ego p rz e ta rg u  m iędzy w y b ran y m i o fe ren tam i. 1167

sien ią  poziom u k u ltu ra ln eg o  życia w z ak ła ­
dach  przez  udo stęp n ien ie  p ensjonariuszom  
k o rzy stan ia  z rozryw ek  k u ltu ra ln y ch  i n a ­
w iązan ia  k o n tak tu  ze św iatem .

Dzień l/Vanrzswy
UL. WIOŚLARSKA BĘDZIE MIAŁA 

ŚWIATŁO
Zespoły m on tersk ie  Gazow ni M iejskiej re ­

m o n tu ją  sieć lam p  gazow ych p rzy  ul. W io ­
śla rsk ie j. Dzięki tem u u lice Pow iśla  n ie  3ę 
d ą  ju ż  nocą  s traszn e  d la spóźnionych p rz e ­
chodniów .

OTWARCIE ŻOLIBORZUSZPITALA NA 
W SIERPNIU

W  Alei W ojska Polskiego *25 kończą 
się p rz e ró 'k i  b u d ynku , w k tó ry m  będzie 
się m ieścił szpital, obsługujący  B ielany i 
Żoliborz. Szpital obliczony jest na  100 łó ­
żek i będzie  m ia ł 4 oddziały : ch iru rg iczny , 
w ew nętrzny , laryngolog iczny  i dziecięcy.

O fic ja lne  o tw arcie  p rzew idu je  się w sierp  
niu.

EKSHUMACJA ŻOŁNIERZY A. K.
BATALIONU „KILIŃSKI**

K om itet E k sh u m acy jn y  B aonu „K iliński" 
zaw iadam ia, że p rzep ro w ad za  odkopyw anie  
g ruzów  p rz y  ul. Górskiego Nr. 2 i M oniu­
szki p rz y  kap licy  w celu  eksh u m ac ji pole 
głych tam  żołnierzy  A. K. B aonu „K iliński".

Z ain teresow ane  rodziny  p roszone są  o po 
rozum ien ie  się' pod  ad resem : ul. Zgoda 
,Vr. 6, m. 6, p. K opecki, w pon iedziałk i i 
czw artk i każdego tygodnia od godz. 16 ilo 
18-ej.

KRAKÓW ODBUDUJE „DZIEKANKĘ*1
Z jednoczenie  P rzem ysłu  D rzew nego okręgu 

k rak o w sk o -rzeszo w sk iejo  p o d ję ło  s ię  w yko­
nan ia  w szelkich  ro b ó t s to la rsk ic h  p rzy  odbu­
dow ie „Dziekanki** n a  K rakow sk im  Przedm ie 
ściu w  W arszaw ie  w  ram ach  ak c ji pom ocy 
p rzy  odbudow ie Stolicy.

CZĘŚCIOWA ODBUDOWA 
KOŚCIOŁA ŚW. KRZYŻA

Na zlecenie i p o d  nadzorem  B O S-u p ro w a­
d zone  są  p race  n a d  odbudow ą lewej wieży 
kościo ła  Św. K rzyża. P race  rozpoczęto  10 
lipca, zakończone zo stan ą  10 sie rp n ia  rb .

Rem ont w ieży p rzew idu je  podciągnięcie 
m urów  d o  poziom u chóru , tj. m niej więcej 
1-jo  p ię tra  i po łożen ie  sk lep ien ia . K oszt o d ­
budow y w ynosi około  400 tys. zł. Ze w zglę­
d u  na b ra k  kredy tów , kosz to rys nic obejm u­
je  odbudow y hełmu.

Czytelnicy p iszą

Jak Okręgowy Dom Żołnierza w Koszalinie
zanieczyszcza zawodowe kadry aktorskie
C zyteln ika n iew ątp liw ie  zastanow i sen ­

sacy jn y  nagłów ek. Ale my p rzyznajem y  się, 
b iją c  w p iersi, do winy. O kręgow y Dom  Żoł 
n ierza  rozpoczął w alkę z w ia trak am i. O k rę ­
gowy Dom  Ż ołnierza zap rag n ą ł stw orzyć na 
ziem iach w yzw olonych te a tr  z praw dziw ego 

^ d a rz e n ia . Z naleźli się en tuz jaśc i. P ra c a  za ­
w rzała . Nie liczono się z k o sz tam i i czasem . 
I okazało  się, że źle zrobiono. Z organ izow a­
no k u rs  d ram atyczny . Z naleziono w ykładów  
ców, ludzi dziw nych, k tó rzy  okaza li się n ie 
na  poziom ie d n ia  dzisiejszego. W iadom o. J. 
deowcy. Co n a jd z iw n iejsze , że w k ró tk im  
czasie zgłosiło się 30 słuchaczy , ludzi z p o ­
k ro ju  w yżej w ym ienionego.

J a k  gdyby dobrze, ale pokaza ło  się, że 
źle!

Bo oto znalaz ła  się in sty tu c  ja, pow iem  wię 
cej, ZW IĄZEK ZAW ODOWY, i n ic sąd ź­
cie, że Związek, g ru p u jący  w sw ych sze re ­
gach robo tn ików , nie p raw dziw y  in te lig en c­
ki. Jed n y m  słow em  Zw iązek W ielk ich  L u ­
dzi, k tó rzy  n a  p o czynan ia  m aluczk ich  rca 
g u ją  tak  jak  ty lko  wielcy reagow ać p o tra ­
fią:

M ówią po krakow sku . NIĘI
Bo ZASP. „ jako  o rg an izac ja  Zaw odow a 

A ktorów  m usi stać  na  straży  wysokiego po­
ziom u zaw odu".

Bo ZASP. „stoi pa  straży  k w alifikac ji i 
pełnego p rzygo tow an ia  ak to ra" .

Bo ZASP uw aża, że „uzdoln ien ie  i zam i­
łow anie do p racy  a rty s ty czn e j"  w now ej 
Polsce d em okra tycznej, pow iem  w ięcej, w 
Polsce w alczącej z k o łtu n erią , nie ro zs trzy ­
ga jeszcze o dopuszczeniu  ak to ra , ak to ra  - 
en tu z jasty , na  si

Bo ZASP. w ym aga „grun tow nego  wy­
ksz ta łcen ia  fachow ego".

Ba! Solscy, O sterw ow ie i inni rodzili się 
o 1 razu  gen iuszam i z leg itym acjam i ZASP-u 
w k ieszonce ślin iaczka!

W olne żarty , P anow ie  z ZASP u.
My" m ów im y —  TAK! 1 bez w zględu na 

na to, czy w ia trak i stać  będą  n a  naszej d ro ­
dze czy nie, pó jdziem y po drodze  w y zn a­
czonej Polsce 22 lipca  1944 roku.

Podciągniem y m asy wzwyż! W yłuskam y 
ta len ty  z lu d u  i przez oddzia ływ ania  na  pro 
stego szarego  człow ieka, a  n ie  ram o la  z łódz 
k ich  b a ró w  kaw ow ych i w arszaw skich  c ia s t­
k a rn i a rty s tycznych , stw orzym y now y te a tr

T ea tr  L udu! Niech grzm i nasze hasło : 
W ojsko  d la  N arodu  — N aród d la W o js k i '

I  n ie a  tak ie j w y frak o w an ej siły, k tó ra  
by  n as z te j d rog i zepchnęła..

O cześć W am  Panow ie...
W asze N IE  p o k ry je  nasze TAK—-Tak 

T ea tru  O kręgow ego Dom u Żołnierza O. W. 
II w K oszalinie.

Z-ca K ierow nika  
Dom u Ż ołn ierza  O. W . Nr U 

do sp ra w 'p o l.-w y ch .
(—) Cieślak, j por.

K ierow nik  
Dom u Ż ołnierza  O. W. N r II 

(-—) D obrusin , por.
P. S. B ędziem y szkolić  now y n arybek  z a ­

w odow ych ak to ró w l

CZERWONY KRZYŻ DZIECIOM
O kręg W arszaw ski PC K  urucham ia w Ma* 

gdalencc pod W arszaw ą „Dom Dziecka*. — 
Z n ajd ą  tam  pom ieszczenie chłopcy w w ieku 
od la t 7 —  12. Aby uczcić pam ięć o fiar te r ­
ro ru  niem ieckiego, rozstrze lan y ch  w M agda­
lence, reze rw u je  6ię w Domu Dziecka 5 
m iejsc d la  ich  synów .

O tw arcie  Dom u D ziecka n astąp i 25 bm.

Z  Ż Y C I A  PARTII♦
ZEBRANIE KOŁA PPS „SPOŁEM**

W  p iątek , 26 b. m. godz. 15, zeb ran ie  Ko­
ła  PPS. „Społem** D elegatu ra  Z arządu  n a  O- 
kręg  W arszaw sk i, Szp ita lna  5. Tow. Ćwik 
wygłosi re fe ra t p. t.: „H isto ria  socjalizm u'*.

ZEBRANIE
25 bm. godz. 17 — Koło P relegen tów  —* 

w lokalu  w arszaw skiego  WK. PPS.

KURS PARTYJNY DLA NAUCZYCIELI
D nia 2 s ie rp n ia  b. r., -rozpocznie się w 

S zk larsk ie j Poręb ie  I-szy k u rs  P a rty jn y  dla 
nauczycie li socjalistów . K urs o rgan izow any  
je s t przez w ydział ośw iatow y CKW. PPS.

UWAGA PRAGA - CENTRALNA!
Posiedzenie Komitetu 1 Kół fab rycznych  

PPS dzielnicy Praga - Centralna, odbędzie 
się w  czwartek, dnia 25 b. m. o godz. 16.30 
w lokalu przy ul. Szwedzka 2-4.

r*ustyszymu 
V jO  w  r a d i o

CZW ARTEK, 25 LIPCA

6.00 Sygnał czasu  i p ieśń  „K iedy ran n e  
w sta ją  zorze" i K alendarz  h islo r. 6.05 Dzień, 
po rań . 6.35 M uzyka po rań . 7.30 Pow tórz , 
na jw . w iad. dzień, po rań . 7.35 M uzyka 
po rań . 8.30 Skrzynka  posz. rodz. 12.05 
Dzień, poh idn . 12.35 A ria Puccin iego w wyk. 
M. Szopskiego. 13.25 K oncert Polsk . Kapeli 
Lud. pod  dyr. F . D zierżanow skiego. 14.00 
„N asza M ałgosia" opow iad. d la  dzieci. 16.00 
Dzień, popołudn . 16.30 U tw ory w okalne 
kom poz. T osyjsk. w wvk. T. M azurkiew icza. 
17.10 K oncert m uzyki rozryw k. w  wyk- ze­
społu  ;  d  dyr. II. K ow alskiego. 18.10 „T. 
B reza" au d y cja  lite rack a . 18.30 R ecital fo r ­
tepian . F . Ł ukasiew icza. 19.00 N auka przy 
głośn. 19.30 „D ram aty  w u w e rtu ra c h "  a u ­
d y c ja  w opr. K. S trom eugera. 20.00 Dzień, 
wieez. 20.30 „Nasze p ieśn i"  w wyk. ż . M as­
salsk iej. 20.45 W ędrów ek  K andyda" s łu ­
chów. w oprać. Zb. K opałko. 21.00 Audyeja 
d la  Po laków  zagr. 21.30 U crzynka posznk. 
ro d /, zagr. 22.00 „Pokrzyw y  nad  B rdą". 
22.15 M uzyka taneczna. 23.00 Ostali). w iad. 
dzień. rad . 23.30 Skrzynka  posz. rodz. zagr. 
23.55 Hvmn.

(Ttaray)
Opero (M arszałkow ska 8): godz. 18:

Balet „Chopeiniana", „Wesele w Ojcowie", 
„Divertissement".

Teatr Polaki. Godz. 18 „Grube ryby" z Sol 
6kim.

Teatr Comoedta“ (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „P ortret G enerała"

Teatr Maty (M arszałkowska 81): godz 18 
„Po co daleko szukać**, przez lipiec — z Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powazechny: godz. 18 — „Droga
do świtu**.

Praaki Teatr Rewii: godz 17 I 19 — ra-
wia pt. „N ajlepiej 'w Warszawie".

Studio  (Karowa 31): godz. 1830 — „Mio­
dowa 14".

Teatr Ludow y  (Praga. ul. Targowa 73) 
— na wprost Dworca W ileńskiego — codzmn 
nie o godz 19 30. w święta o godz 15 00, 
1730 ł 19 45 wesoła rewia p. t.: „Coś po 
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru  Powszechnego i „Co- 
moedia** do W arszawy, a z Opesy i Teatru 
Polskiego na Pragę

fKIMA)
Kino A tlantic: — Chmielna 33 — „Królew 

na Śnieżka".
Kino „Polonia" (M arszałkowska 56) —
imię ich milion".

Kino Syrena  — Praga, Inżynierska 4 — 
.Powrót o świcie".

Kino „Tęcza* — Zolibórz, Suzina 4 — 
„Pewnej nocy**.

Kino Oświatowe Domu K ultury Robotni* 
cie) — W arszawa —■ Żoliborz (Pi Inwali­
dów nr 10): film naukowy pt. „Kukiełki", 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i świę­
ta o godz 15 30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-tej, w „A tlanticu" o godz. 12 12, w pozo­
stałych kinach o godz " - e j .  W niedzielę ł 
święta poranki o godz. 12-ej.

Uwaga: B ilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw. Zaw. i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

F o p i e m / c i e

p r a s ę
socjallsiycziHf

OGŁOSZENIA DROBNE
DO SZKOŁY H and low ej w P rzysusze po ­
trzeb n i —• k ierow nik  szkoły, nauczycie lka  
języka  polskiego i obcego, w ychow aw ca. 
W aru n k i dobre, zależnie od um ow y. Ł ask a ­
we zgłoszenia pod ad resem  T ow arzystw o 
W ychow aw cze w P rzysusze  — pow ia t O po­
czyński. ___________

DR. MED. SIEŃKO KSAW ERY (a W arsz a ­
wy) sp ec ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w euerycz 
nych , p ęcherza . P rzy jm u je : Łódź, ul- Ki­
lińsk iego  n r  132, w godz. 12 — 2 i 4 6.

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n e  d o k um en ty : akt
ślubu, k a r tę  re p a tr ia c y jn ą  oraz  dow ód oso­
b isty  na nazw isko : A leksandrzak  Genowefa, 
Lwów, Jab ło n o w sk a  8.

SKRADZIONO dow ód ko lejow y na n azw i­
sko  K w iatkow ska  Zofia, R adziw iłłów , wieś 
Budy Z ąk laszto rne . 1168

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy  i zguby 
?o 6 zł za wyraz. Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł, W tekście 
redakcyjnym 40 zł, Tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 

50 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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MSodzlett m łodej Ju gos ław ii
Kim są nasi goście porządkujący Plac Małachowskiego?

W  łych dniach nasi mili, młodzi goście 
z Jugosław ii pojaw ili się już na ulicach 
W arszawy, by rozpocząć pracę nad usuw a­
niem gruzów  Stolicy. Nie przyjechali oni 
bowiem do nas, by się zabawić, odpocząć, 
czy zwiedzać — przyjechali, by nam  po­
móc, żeby udowodnić, że słowa o przyjaźni 
i b raterstw ie narodów  słowiańskich m ają 
mocne pokrycie w rzeczywistej, szczerej 
chęci współpracy. Kim są ci młodzi chłoń 
cy i dziewczęta, znakomicie w ładający ło ­
patą  i kilofem  — co robią oni w swojej 
słonecznej ojczyźnie?

MŁODZIEŻ W  PIERWSZYM SZEREGU
Młoda Jugosław ia staw ia na młodzież. 

Takie w rażenie wynosi obserw ator dzisiej­
szego życia tego kraju . Stosunek państw a 
do młodzieży^ i odw ro tn ie—  jest nacecho­
wany głębokim zaufaniem  i sym patią. P o ­
trzeby młodzieży znajdują pełne zrozum ie 
nie rządu — w zam ian za to rząd zwraca 
się niejednokrotnie do młodzieży o pomoc 
w zrealizow aniu rozm aitych zamierzeń. 
Przew ażnie zresztą młodzież sam a wystę­
pu je  z inicjatyw ą tej pomocy nJs różnych 
polach.

Mimo iż wiele młodzieży zginęło, w czasie 
wojny, biorąc czynny udział w partyzan­
ckich walkach wyzwoleńczych, młode pbko- 
lenie stanow i pow ażny odsetek ludności 
Jugosław ii, co świadczy o tym, że k ra j ten, 
o tak dużym przyroście naturalnym , ma 
doskonałe perspektyw y rozwojowe.

Ta młodzież patriotyczna, dzielna, zap ra­
wiona w ciężkich bojach i już doświadczo 
na politycznie,, bierze bardzo czynny udział 
w życiu państwow ym  j gospodarczym — 
na wielu stanowiskach odpowiedzialne 
funkcje sp raw ują  ludzie młodzi — a że 
znakomicie po trafią  spełniać swe obow iąz­
ki, tak, jak  dzielnie umieli posługiwać się 
karabinem , świadczy o tym szybkie tempo 
odbudowy i norm alizacji życia gospodar­
czego i społecznego Jugosławii.

T I T O
Mówiąc o młodzieży jugosłow iańskiej nie 

podobna nie wspomnieć o M arszałku Tito, 
lub — po prostu  Tito —  tak bowiem, bez 
żadnych tytułów, nazywa go młodzież.

Młodzież go kocha — i młodzież go zna. 
Zna go z tych ciężkich, długich la t k rw a­
wych zmagań, kiedy razem z n ią  był w la ­
sach i okopach, na przepraw ach i w ataku. 
I teraz, gdy młodzież odetchnęły sw oboi-

kątku Bośni, gdzie dotychczas tylko szumiał 
odludny las, rozlega się pieśń — ta sam a, 
którą śpiewały ulice Belgradu — pieśń, 
niosąca nowe życie ubogim wioskom pod­
górskim i pustynnym  terenom.

To młodzież jugosłow iańska wypoczywa 
po skończonej pracy. Podjęła się ona tru d ­
nego, ale interesującego zadania: północna, 
Bośnia obfituje w bogate złoża rozmaitego 
rodzaju, zwłaszcza jednak węglowe oraz w

m
...
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„Pionierzy" —  organizacja najmłod­
szych.

O rganizacja młodzieży jugosłow iańskiej 
„N arodna Om ladina Jugoslavie'1 liczy po­
nad 2 m iliony członków w w ieku od 15-tu 
do 25-ciu lat. O na też jest prom otorem  
wszelkich poczynań i akcji młodzieżowych. 
Je j p rasa  w ogólnym nakładzie przeszło 
m iliona egzem plarzy rozchodzi się po c a ­
łym k ra ju  — są  to pism a na  ogół o w yso­
kim poziomie, centralne i prow incjonalne.

Po pracy —  zabawa!

nie, pełną piersią, czuje, że nowe, młode 
państwo jest owocem je j własnego zwycię­
stwa. jest je j własnością, daje je j m ożliwo­
ści na przyszłość, jakich  nigdy daw niej w 
zacofanym , przedw ojennym  ustro ju  nie 
miała.

Dzień urodzin Tito. Cały Belgrad zalany 
gorącym, jaskraw ym  słońcem i śpiewającą, 
roześm ianą m łodzieżą, k tó ra  ze wszystkich 
stron k ra ju  przybyła tu , by  złożyć życze­
nia swemu bohaterowi. Przybyły sztafety 
młodzieży z cichej, zielonej Słowenii, z 
Chorwacji z rozległych rów nin Serbii, z 
dzikiej górzystej Czarnogóry, ze słynnej z 
akcji partyzanckiej Bośni o białych skałach 
i czerw onej glebie — przybyły w swych 
malowniczych, regionalnych stro jach, lub z 
fabryk i kopalni w- robotniczych kom bine­
zonach. W 'ró d  ogrbm hej, szerokiej rzeki 
ludzkiej p łyną jak  okręty sam ochody 
ciężarowe z transparen tam i i sztandaram i, 
ponad gw ar dziesiątków-' tysięcy głosów, 
poned huraganow e b raw a i raz po raz p o ­
w tarzane okrzyki „żiw-io Tito!” — wzbija 
się i leci przez Terasie — główny bulw ar 
s'o tlcy — młoda, rew olucyjna pieśń.

Ten d r i - ’< — wielki, święcony dzień m ło­
dzieży jugosłow iańskiej, święto zbratania 
młodych wszystkich ludów Federacyjnej 
R epubliki — był dniem  prom iennej radości, 
jak ą  może i umie odczuwać wolna, dum ­
na, dzielna młodzież. Do późnej nocy śpię 
wano i tańczono na ulicach m iasta przy 
świetle księżyca, żeglującego zwolna po o- 
bu rzekach, złączonych w Belgradzie b ra t­
nim uściskiem. Sanie i Dunaju.

ŚPIEWAJĄCE LASY
Gdy dogasa żar południa i drzew a zaczy­

nają  rzucać skośne cienie, w odległym za­

pokłady rudy żelaznej i bauksylu. Rozwi­
ja jący  się obecnie przem ysł potrzebuje su ­
rowców. Istniejące w Bośni pokłady nic 
mogły , być eksploatow ane ze w-zględu 
na zupełny b n t’- połączenia tych oko­
lic z resztą k ra ju  i z ośrodkam i prze­
mysłowymi. V y łon iła  się konieczność prze­
prow adzenia do tych miejscowości linii 
kolejow-ej. Młodzież jugosłow iańska postano 
wiła sam orzutnie przystąpić *do tej pracy 
i zaofiarow ała władzom swą pomoc. Akcję 
zorganizowano szybko i spraw nie. Rozpo­
częto w dniu 1 -go M aja: pierw sza grapa
młodzieży, przew ażnie -wiejskiej, w ilości 
ponad 15-tu tysięcy chłopców i dziewcząt, 
założyła obóz w m iejscu, gdzie ma przecho­
dzić lin ia  kolejow a Brcsko-Banowice.

Pod fachowym kierownictw em  inżynie­
rów  rozpoczęto pracę, dzieląc się na grupy, 
z których każda m a sobie pow ierzony jeden 
z odcinków drogi. Trzeba zrobić wszystko 
od początku: zaczynając od wykarczowa- 
nia lasów, a kończąc na  położeniu szy‘n. 
Robota idzie w zdumiewającym tem pie pod 
hasłem współzawodnictwa poszczególnych 
grup. P rasa  cen tra lna  całego k ra ju  zapeł­
niona jest codziennie kom unikatam i z  fegy 
,.placu V ju “ : do dnia dzisiejszego młodzież 
dała tyle a  tyle godzin p racy  — przekro ­
czono przew idzianą norm ę — wykonano ty­
le a tyle kilometrów...

W  chwili rozpoczęcia w akacji szkolnych 
rów nież młodzież m iejska pośpieszyła z 
pomocą. P raca jest całkowicie bezintereso­
wna, tak, że państw o ponosi tylko koszt 
m ateriałów  budow lanych i transportu. P ra ­
ca trw a 8 godzin — potem posiłek, odpo 
czynek, zabawa — ale i nauka. Zorganizo­
wano specjalne dokształcające kursy różne­
go rodzaju, a cały obóz, k tó ry  teraz już

rozciągnął się na dziesiątki kilometrów 
(cała linia ma mieć ponad 100 kilometrów) 
przypom ina małe miasteczko. Obóz wydaje 
naw et własne pismo, noszące nazwę „Om 
ladinska P ruga” — co znaczy „Kolejowy 
Szlak Młodzieży” — tak bowiem ma się 
nazywać wybudowana linia kolejowa.

Młodzież prow adzi również pracę wśród 
mieszkańców okolicznych w-iosek — pom a­
ga w robotach polnych, prow adzi a.kc;ę 
oświatową i kultu ralną. Utworzyły się am a­
torskie zespoły artystyczno - teatralne, cie 
szące się ogrom nym  powodzeniem. •

Ta akcja — m ożna powiedzieć cen tra l­
na — w której weźmie udział nasza polska 
młodzież, k tóra pojechała w tych dniach 
do Jugosław ii — nie jest w Jugosław ii je ­
dyna. Są również nieco mniejsze, lokalne, 
leez niem niej ważne. W  Macedonii m ło­
dzież tam tejsza również, buduje kolej, gdzie 
indziej podjęto się obwałowania rzeki S a­
wy, k tó re j w iosenne wylewy niszczą spory 
szm at upraw nych pól. Ta um iejętność skon­
centrow ania pracy młodzieży na konkret­
nych, praktycznych, pożytecznych dla kra- 
iu zadaniach, nadbje organizacji wyjątkow ą 
dynamikę, przyciąga do niej coraz więcej 
nowych członków i w zmacnia je j pozycję 
w państwie.

PRZY WARSZTACIE
Ze względu na  ciężkie w arunki życia, pa 

wojennego nie cała jeszcze młodzież może 
sobie pozwolić na naukę — wielu młodych 
ludzi zmuszonych jest do zarobkow ania 
na swoja, lub całej rodziny utrzym anie.

Poza tym trzeba odbudowywać gospodar­
kę narodow ą. Młodzież sta." da  do pracy w 
zakładach przem ysłowych wszelkiego roO a- 
ju. Rzucono hasło współzawodnictwa, wy­
ścigu pracy. Okazało się, że większa część 
przodow ników  i przodowniczek to młodzież, 
w ychowująca się w szeregach organizacji 
młodzieżowej.

Jeden z najmłodszych bohaterów —  
partyzantów.

Zaspokajając w ten sposób do pewnego 
stopnia brak  rąk  do pracy w przemyśle, 
młodzież zabrała się- także do pom ocy oa 
innych odcink h. B rak surowca! Szeroko 
zorganizow ana akcja zbiórki Złomu żelazne­
go, przeprow adzona przez młodzież, zaps! 
n Aa- szeyeg luk pod tym względem.

Odbudowa zniszczonych wsi, których Ju 
gosławia ma chyba równie wicie jak  my. 
Sam orzutnie brygady młodzieżowe w yru­
szają w teren, by pomagać wieśniakom 
przy odbudowie gospodarstw  — różni m ło­

dzi fachowcy, zwłaszcza mechanicy, mila 
w itani przez w iejską ludność, zadzierzgnęli 
P 'zez sw ą pomoc mocne więzy przyjaźni 
między miastem  i wsią.

Młodzież w iejska ma także pełne ręce 
roboty. Przeprow adzona reform a rolna wy­
maga pogłębienia, by mogła przynieść po ­
żądane rezultaty. Zasadniczą spraw ą jest 
podniesienie w ydajności gospodarki rolnej: 
gruntów  ornych Jugosław ia nie ma zbyt_ du­
żo i trzeba pracow ać oszczędnie. O rganiza­
cja młodzieżowa prow adzi czynną akcją 
wśród młodzieży wiejskiej *. kierunku uzu­
pełnienia i pogłębiania znajom ości facho­
wych w  dziedzinie rolnictwa, i nowoczes­
nych m etod pracy na roli.

W  SZKOLE
Bardzo ciekawy system współzawodni­

ctw a w prowadziła m łodzie/ jugosłow iańska 
w szkołach. Poszczególne klasy ryw alizują 
ze sobą w osiągnięciu projektow anych 
ocen wyników nauki. Klasa Stawia sobie 
np. za zadanie, że ogólna przeciętna ocena 
postępów w nauce całego zespołu nie może 
być niższa niż 4. Biada takiem u leniuchowi, 
który  swoimi złymi stopniam i przyczyni się 
do „niewypełnienia p lanu” !

W  Jugosław ii b rak  jest fachowców w 
najprzeróżniejszych dziedzinach i specjal­
nościach. Trzeba ich szkolić. Z drugiej stro ­
ny bardzo dużo młodzieży, b iorąc udział 
w walkach partyzanckich, nie miało możno 
ści ukończyć rozpoczętej nauki. Dla tych 
opóźnionych zorganizowano w Jugosław ii 
specjalne szkoły „partyzanckie” — która 
dostosow ują program  nauki do specyficz­
nych potrzeb tych chłopców i dziewcząt, 
tak różnych dziękf swym przejściom od 
zwykłych chłopców i dziewcząt w tym wie­
ku. Oczy, przyw ykłe do w ypatryw ania nie 
przyjaciela, uczn się znów pcznaw ać czar 
książki, dłoń, p r z y w / ł a  do karabinu, o- 
s a ja  się napow rót z piórem, młody umysł, 
wysilający się w cza/ ’ okupacji nad p la­
nami dywersji, sabotażu, zniszczenia, dzieła 
wojny, przestaw ia się na konstruktyw ną, 
pozytywną, twórczą pracę dla dzieła poko­
ju i odbudowy.

L . Zajączkowska.

Młodzież całego kraju
w roczn icę  PKWN

W  dniu święta P K W N  młodzież 
całego kraju wzięła bardzo iiczny 
udział w obchodach i akademiach.

Organizacja Młodzieży TUR urzą­
dziła w kilkudziesięciu miejscach kra­
ju szereg ' okręgowych zjazdów. W  
wielu ośrodkach wzięli w nich udział 
oprócz OM TUR-owców, również 
przedstawiciele „W ici”, ZM D  i ZHP.

W  szeregu miejscowości OM TUR  
zorganizowała okolicznościowe aka­
demie, połączone z występami arty­
stycznymi, które z reguły kończyły się 
zabawy ludowy.

Szczególnie okazale wypadły ob­
chody w Sopo.tach. Katowicach, Słup­
sku oraz kilku miejscowościach Pol­
ski centralnej.

Jednocześnie ze Świętem N arodo­
wym O M  TUR-owcy połączyli wiel­
kie imprezy we wszystkich gałęziach 
sportu.

Całość obchodów'' wzbudziła w te­
renie olbrzymie zaintęresowanie.

Margaret S tara Jameson , ; ■ i  ? *>

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

—  To co innego. W tedy była wojna i oni byli pokonani.
Ojciec spojrzał na niego z wesoły ironią:
A czy to nie jest wojna, i czy my nie jesteśmy pokonani?—

powiedział uśmiechając się. —  N ie  daj się ponosić swojemu 
rozczarowaniu, moje dziecko. Potrzebujemy pokoju. Zapytaj 
każdej kobiety we wsi, czego potrzebuje, a odpowie ci: więcej • 
chleba —  to znaczy pokoju, więcej mydła to jest pokoju; dłu­
gich, cichych nocy, dziecka, męża —  pokoju, pokoju, poko­
ju. —  Oczy jego zamigotały: —  Myślisz może, że jestem 
tchórzem ?

Chłopiec dusił się z oburzenia:
—  N ie  jestem idioty.
Galen objął go lekko ramieniem:
—  N ie myśl więc tak, bo wtedy to już napewno będziesz 

się zachowywał jak idiota.
Obrócił się, kiedy teściowa, matka Anny, weszła do poko­

ju. Szła ciężkim krokiem, trochę dlatego, że była bardzo tęga, 
a trochę —  ponieważ chciała zaznaczyć swoje niezadowolenie. 
Baronowa von l.eyde —  miała lat sześćdziesiąt, ale wyglądała 
starzej —  była kompletnie pozbawiona wdzięku. Imponowała 
ludziom, ponieważ nie interesowała się nimi zupełnie i góro­
wała nad swoją rodziny zarówno uczuciowością, jak tempera­
mentem. Inne kobiety miały może w  życiu równie wiele gorz­
kich rozczarowań, ale może nie reagowały na nie tak żywo: 
od najwcześniejszego dzieciństwa Anna wiedziała, że matka 
jest nieszczęśliwa i czyniła wszystko, co było w mocy brzyd­
kiego, niezręcznego dziecka, aby ja rozweselić i pocieszyć. 
Matka gardziła nią, wyśmiewała, a jednocześnie polegała na 
niej we wszystkim; zgodziła się na małżeństwo Anny jedynie

pod warunkiem, że mąż nie zabierze jej ze sobą, ale zamieszka 
z nimi w zamku. Przy całej gwałtowności charakteru miała 
także swój słaby punkt i jedno z jej dzieci —  najmłodsze 
odgadło to. Inne bały się jej z przyzwyczajenia —  Anna bała 
się naprawdę. Zięć jedynie z grzeczności udawał również, że 
się jej obaw ia .. Pocałował ją w rękę i odegrał scenę usadzania 
jej na krześle. *

—  Miałem nadzieję, że zostanie pani w swoim pokoju —  
powiedział uprzejmie. —  Uprzedziłem Gregora, aby mnie 
ostrzegł, gdy usłyszy że nadjeżdżaj?. Chciałem wyjść do hallu 
i oszczędzić pani przykrości zobaczenia ich.

—  W łaśnie powiedziałam mu, aby tego nie robił —  od­
powiedziała Bertha von Levde sucho. —  Jesteś durniem, mój 
drogi. W itać ich w hallu —  jak gdyby byli naszymi gośćmi! 
Niech przyjdą tu na górę, dajmy im odczuć, że narzucaj? się 
rodzinie w jej własnym domu... Anna! Powiedziałam, żeby 
podać tu kawę. Dlaczego nie zrobiłaś tak, jak ci kazałam?

Anna uczyniła nerwowy gest. Potrącając po drodze krze­
sła, wybiegła z pokoju.

—  Babciu, zgadzam się z tobą —  powiedział żarliwie 
Heinrich.

Babka spojrzały na niego z pewną —  ale nifewielką —  
dobroci?:

—~ Oh, doprawdy! —  bębniła dwoma palcami po stole 
i zaciskała usta —  były to u niej oznaki silnego niezawodowc-
lenia. —  Cóż to za niezdara z tej Anny! —  wykrzyknęła.__
W szystko się spóźnia, spóźnia!

Galen pochylił głow ę i rzekł gładko:
—- Zapomina Pani. baronowo, że prowadzi ona przy po­

mocy jednego służącego dom, który potrzebuje dwudziestu 
osób służby. Proszę mi wybaczyć, ale to może być kłopotliwe 
dla pani siedzieć tu w salonie i pić kawę, podczas gdy francu­
ski oficer będzie oglądał dom. Pani pozwoli, że powiem An­
nie, aby zaniosła kawę do pani pokoju.

Teściowa nie spojrzała nawet na niego:
—  To jest mój dom —  odpowiedziała ze spokojną im­

pertynencją. - -  Kiedy umrę, ty będziesz tu rożkazywał, bcz-

wątpienia. D o tej pory... — przymknęła oczy, jak gdyby sam 
jego widok sprawiał jej przykrość.

Jej ton sprawił, że Heinrich poczerwieniał. Galen był nie­
wzruszony:

— Ale mam nadzieję, że pani nie ma zamiaru sama roz­
mawiać z francuskimi oficerami?

—  Oczyw iście, że nie, —  odparła Bertha. —  To jest two­
im obowiązkiem. —  Otworzyła oczy: —  Dlaczego nie jesteś 
w mundurze?

—  Armia, która nie istnieje, nie ma oficerów i wobec 
tego —  mundurów..

Powiedział to cicho, ale Bertha nagle okazała skruchę:
—  Wybacz mi, Paul, ale tyle muszę znosić... Pomyśleć, 

że wybrali sobie właśnie dzisiejszy dziem aby włamać s;ę do 
mego domu! Zapomnieliście wszyscy, co to jest za dzień —  
akurat rok, jak syn mój poległ. N ie  mam syna; nie zostawił 
mi nic —  mniej niż nic —  zabrał ze sobą całe moje szczęście 
i przyszłość, a zostawił mi swoją niepotrzebną żonę... Zupeł­
nie niepotrzebną, ponieważ nie chciała mieć dziecka. Jakie to 
podobne do Francuzki —  oszukać nas. Ostrzegałam go. Mó> 
biedny Johann...

—  Mamo, —  powiedział Galen łagodnie, —  jest pani 
niesprawiedliwa dla Marie. W  tej bardzo trudnej sytuacji za­
chowanie jej jest godne podziwu.

Twarz Berthy pociemniała znowu:
—  Jeśli sądzisz, że jest godnym podziwu, kiedy ktoś za­

chowuje się inaczej niż wszyscy, śmieje się, gdy zgubi swo;ą 
jedyną branzoletkę a płacze, gdy kogoś innego boli ząb; Ona 
lubi surowe figi, nauczyła twego syna tańczyć — tu Heinrich 
schow-ał nogi pod krzesło —  nawet nie umie przyzwoicie nosić 
czarnej sukni. ,

W ściekłość uczyniła Heinricha nieostrożnym:
—  Dobrze jej w czarnym.

_—  To właśnie mówię. —  Znudzona bębnieniem babka 
złożyła swoją pulchną dłoń na poręczy fotela. —  Powinna być 
tutaj. Pewno wybrała właśnie dzisiejszy dzień, aby przerobić 
obie swoje suknie, albo pracować w pocie czoła w ogrodzie

* (D . c. n.)


